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0 Europie, zwalcza skuteO 
1 w idz imy szereg nowych 
vej stol icy tego kra ju . 

Ie stępiły wrażliwości poctyckKJ 
cką formę trtoletu bezpośrednie I 
sów zmagań milionowych kolosw 

Polsko-niemieckie rokowania handlowe 

mim uhmm w przeciągu mnm. 
Sprawa s tawek celnych odgrywa rolę zasadniczą. 

(Od własnego korespondenta). 

. .Warszawa, 24. 1. — Rokowania han-
c okolicznościowe nastroje z tUtto n^i,.!,^ j$ . , . . . , 

ta,. Poisko-rHemicckte nareszcie jak Sie 
fwiacl U j c nasz korespondent wchodzą 

na realne tory . 
• ^komis jach obu delegacyj opracowane s ą S p r a w y współdziałania gn-
te 1 DZ e R 0- D o t y c n k w c s t y J należy w y 

" i z 2 wCR'a i produkcj i handlowej 
<,< ' .wVwóz w y r o b ó w przemysłowych z 

ł J j " e c Sprawa stawek celnych od
żyć. J a 

uga zawiera lekkie perełki r e i ' 4 0 n
 r o ' e zasadnicza 

•itń. dla których trinict i - t ł j ?ec zamierzonej waloryzacj i ceł pol-
izatą. J " Niemcy dążą do ceł 
joswiccona Czerwonemu Krzyżofei^ konwencyjnych, 
(tóreso tei Jest przeznaczona p f 
.slupuje na to, aby się znale/ć 
:o łodzianina. 

Irodznnngo państwa, 
erwsza, zawierająca szereg 
;yj, uderza bezpośredniością oót 
chwyceniem straszliwych przez? 
go w wir zażartych bojńw. r, 
nawet dla każdego Innego uc 
trótkic wiersze więcci ntiż igraslł 
i one reileksje I wywołują w dit 

zda się, dawno już legły na ci i^ ' , '^ 

W sprawie w y w o z u polskich produktów 
hodowlanych osiągnięto porozumienie za 
dawalające obie strony. Ujmując rzecz 

optymistycznie, 
można wyraz ić nadzieje iż rokowania han 

diowe przynajmniej w zasadniczych k w e 
stjach zostaną zakończone 

w przeciągu miesiąca. 
Porozumienie w szeregu innych spraw 
byłoby kwestją przyszłości . 

kościoła ewangielickiego w Polsce. 
Projekt połączenia poszczególnych organizacyj' 

ewangielickich. 

D r . Or. 

PJSft 
P o ł u d n i o w i 

Specjalisty 
Chorób • * 
n y c h , w 
r y e z n y c h 

wenerycz- c z o p ł c i o w y ' ] ~~ * f 

Szkolna 12. 
"horoby. włosów 

ffllJHl] 
listy komunistyczne] 

JTfi 13. 
(Od władnego korespondenta). 

korne, 
ie i moczopłciowe Leczenie 

Warszawa. 24 1. — Dziś na oosledze-
Keneralneiro Komisariatu Wyborcze-

Zoecydowana będzie sprawa legaliza-
swiĴ "0 też unieważnienia 

eczenie prom. Ro- (Lampa kwa rea l i s t yczne j l is ty nr. 13. 
ntgena i 1 a m pa, Przyjmuj. 

kwarcową.. 
Przyjmuje od 12— 
I po poł. i od 6—9 

wiecz. 

ionlO Maść (z ko 
ŁBUlC. gutkiem) 
:ol" leczy,jroi 
, zapobiega od-
lu się kończyn, 
•ją apteki i skła 

(Od własnego korespondent i) 
Warszawa, 24. 1. — Dziś odbędzie się 

w Warszawie posiedzenie najwyższej ra 
dy kościelnej kościoła ewangelickiego; ce 
Jem omówienia stanowiska, jakie w inn i 
zająć ewangelicy polscy w obecnym waż 
nym momencie dz ie jowym. 

Rada Kościelna została wybrana 
na zjeździe wi leńskim 

celem doprowadzenia do zjednoczenia po 
szczególnych organizacyj ewangel ickich 
w Polsce. 

Rada składa się z 24 przedstawiciel i , 
reprezentujących kościół ewangelicko-re 
formowany i ka lwińsk i ze wszystk ich za
borów, tak zwany kościół uni jny i w i leń 
skich ewangel ików. 

Z ramienia Kongresu ewangelickiego 
do rady wesz l i : generalny superintendent 
Bursze, 
radca konsystorjalny Dletrych z Lodzi. 

pastor Krusche i Józef Ewert. prezes zbo 
ru ewangelickiego w Warszawie. 

od 5—8 wie* 
Na dworcu żegnali go ministrowie Jurkiewicz i Sokal. 

dwóch zatrzymanych 
pilotów. 

(Od własnego korespondenta). 

h o r o b y s k ó r n e 
i r losów w e n e -
y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
.eczenie światłem 
.ampa kwarcowa 
tromieniami Roent-
|ena od 9—2 i od 
1—8, 4—5 dla pań 
iddz. poczekalnia) 
Cawadzka n r . l . 

G U T E K 
DO/*OSł,YCtf 

VJUPORCZYWSZY 

GŁOWY 

Ceglelniana 
— t e l . 41-33] 
Specjalista cM 
skórnych, weol 

płciowych. L e ł ^ a r s z a w a . 24. 1. Rząd polski na proś-
nie.zt .s lo i i ł j^Osels tWf l CZ-CCbOSlOWackltegO W War

w y i y no wełwśe 
Przyjmuj,- odjfl p(K(; inO\\ Ił Wydać 

^ y t r u m y c h na tery tor ium Polski pólo-
' dezerterów Marka i Nilka .wraz z sa-
Wem S. 18-21/ Władze" polskie stoji i 
Fanowisku, że zatrzymam u nas P'Jo-
^ s c y nie mogą korzystać 

z prawa azylu. 

Warszawa, 24. 1. — W ostatnim dniu 
swego pobytu w Warszawie, dyrektor 
międzynarodowego biura pracy w Gene
wie Albert Thomas by ł przy jęty 

na audiencji 
przez wicepremiera Bart la. Wieczorem 

o godz. 8.45 wyjechał dyrektor Thomas 
pociągiem paryskim. Na dworcu żegnali 
go ministrowie 

Jurkiewicz i Sokal 
ora:-, s z e i e g wyższych urzędników Min i 
sterstwa Pracy. 

Przygotowania Niemców 
do jesienne} kampanji wyborczej. 

Przeciw rozdrobnieniu partyjnemu. 

u l . N a w r o t 
Choroby sb 

i w e n e r y * ' 
Przyjmuje do ] 

1—2 1 4-1 
Panie od 4 ' 

Dla nieżamoz* 
Ceny lec* 1 

, , ~* 

Ubiory męskiej 
skie, ob] 

swetry na Wj 
Piotrkowska 
wejście, I pi«" 

•— 

Sprzedam skl* 
żywczy R0"! 

ska Nr. 14, 

(Od własnego korespondenta) 
Berlin, 24. 1, — Dziś rozpoczęły się 

między stronnictwami Reichstagu roko-

CZARY Dziś sensacyjna premjera i 

wanta w sprawie projektu ustawy zwra 
cającej się przeciw rozdrobnieniu party j 
nemu. Zamierzone jest znaczne podwyż
szenie cy f r y potrzebnych podpisów do 
zgłoszenia listy wyborczej 
i ustalenie wysokości kaucji pieniężnej, 
wpłaconej przez stronnictwa, przystępu
jące z własną listą do w y b o r ó w . 

:o: 

Nowe 
sukcesy radjotelegrafji. 

PrdY.bfzna australijskiego ministra Smi
tha, przesłana za pośrednictwem radja z 

Sidney w Austral j i do Londynu. 

Najstarszy syn 
Trockiego 

również został zesłany. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 24. 1. — Z M o s k w y dono
szą, że najsitarszy 

syn Trockiego, 
studjujący ffozofję został rówwiież zesła
ny. Znajduje się on obeente w Naryrme 
w e wschodntej Syberj i . 

Ładna rodzinka!... 
Potomkowie nieboszczki. 

(Od własnego korespondenta) 
Ber l in , 24. 1. — W pogrzeMe <~ 

96-letniej staruszki, 
k^óra zmarła w Zagłębiu Saa>ry wzię ła 
udział 10-oTO jej dz5eci, 46 >vwuków i 5S 
prawnuków. Najstarsze jej diziecko fezy 
74 lata. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,43 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,02 
Szwajcarja 171,73 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,62 
Złoty 57,65 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodz i . 
Bank) dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około zodziny 12-e] efekty DO 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,88 
W płaceniu 8,87 

Tendencla s pokejna Podaż dostateczna. 

Więzień celi Ks 13, 
Rydzewski po wyroku 

na śmierć 
przez powieszenie 

patrz str. 2-ga. 

m zamiejscowych, chociażby posła 
:i, a centrale gdzie indziej o 50 
:jscowych. 
czne o 100 procent drożę), 

druk ogłoszeń, komunikatów i 
odpowiada. 
>słane bez oznaczenia honorarjuzD 
tne. 
równo użytych jak i odrzuconych t* 

A 
wydawnic two odpowiada: 

Władysław. Upttaw&k* 

W i e l k i d r a m a t c o w b o y s k i w 8 a k ł a c h * 

W roli głównej T f| M M I X 
ulubieniec narodów JL V / 1 *• k Ł Ł 
- N A D P R O G R A M « — — — ~ — -

Komedja amerykańska w 2-cn aktach. 
P ^ z a t e k o godz. 3.30. Na I-ssy seans wszystkie miejsca p o 75 g roszy . 

O r k i e s t r a p o d b a t . p. S a n d o m i e r s k i e g o . 

Kowal zmiażdżony parowym młotem. 
Straszny wypadek w warsztatach kolejowych. 

Z Warszawy donoszą: 
W g łównych warsztatach ko le jowych 

stacji Warszawa — Praga na Nowem 
Brudnie zdarzył się wczora j około godz. 
3 i pół po poł. t ragiczny wypadek. 

W czasie pracy młota parowego, źle 
wymie rzony blok żelaza wag i 1500 ki lo 
spadł obok kowadła i 

zmiażdżył głowę i klatkę piersiowa 
kowala Jana.Petko, lat 39. 

M ło t niezwłocznie podniesiono. Z glo 
w y pozostała już jednak ty l ko bezkszałt-
na masa. 

Zabi ty robotnik osierocił żone i 2 dzlć 
ci. 
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Wprowadzenie sądów przysięgłych. 
Na ostatniem posiedzeniu Rady Ministrów 

załatwiono projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej, obejmujący prawo 
c ustroju sądów powszechnych czyli t. zw. ustrój 
sądownictwa. 
- i Projekt rozporządzenia tego, które ma wejść 
w zyate z dniem 1 stycznia 1529 reku, składający 
MC z 9 działów i 299 artykułów, wprowadza — 
W myśl przepisów przewidzianych w Konstytuoii 
— unifikację ustroju sądowego na terenie całej 
Rzpiitej. 

Projekt ten wprowadza cały szereg nowych 
fnstytucyj, nieznanych dotychczas, 
Lądź to b. zaborowi rosyjskiemu, bądź to wszyst
kim b. dzielnicom 

Wymiar sprawledUwości w sprawach karnych 
ł cywfflnych wykonują sądy powszechne, które 
dzielą się na: 

1) sądy grodzie i sędziów pokoju, 
2) sądy okręgowe 
3) sądv apelacyjne, 
4) Sąd Najwyższy. 
Poza tom minister sprawiedliwości może two

rzyć w drodze rozporządzenia osobne 
sądy dla nieletnlchh 

w siedzibie oraz poza siedzibą sądów okręgowych 
Sądy grodzkie wyrokują w sprawach przeka-

sanych Im przez ustawy oraz jako 
Instancja odwoławcza 

t<l orzeczeń sędziów pokoju, iednoosobowo, tak 
samo, jak sędziowie pokoju w przeciwstawieniu 
do wszystkich innych instamcyj, które lozsrrzyga 
tą kolleginlnie. 

Sądy okręgowe, podzielone na wydziały, z pre 
/esem na czele, rozpoznają przekazane fen spra
wy w pierwszej instancji oraz jako środki odwo-
l?wcze od orzeczeń sądów grodzkich, 
przyazeiu rozprawa odbywa się wtedy w składzie 
dwóch sędziów okręgowych i sędziicgo grodzkie
go. . 'Ą - * 

Jako najważniejszy moment wprowadza powyż 
szy projekt na cały terenie Rzplitej przy sądach 
okręgowych sady przysięgłych, 
składające się z trybunału 1 lawy przysięgłych. 

Trybunał składa się z przewodniczącego i 2 sę 
ćziów okręgowych, a ława z 12 przysięgłych wy
bieralnych. Rok' sądów przysięgłych odbywajn 
idę w siedzibie sądów okręgowych. 

Działalność sadów przysięgłych może być za
wieszona rozporzf.dzeniem Rady Ministrów, za 
zezwoleniem Prezydenta Rzplitej, lub ipso jure — 
przez wprowadzenie stanu wyjątkowego 
lub wojennego. 

Sądy apelacyioe rozpoznają sprawy odwołań 
/td orzeczeń sądów ekręgowych oraz w spra
wach, przekazanych im przez ustawy. 

Sąd Najwyższy, któty składa się z pierwsze
go prezesa prezesów 1 sędziów jest instancją od
woławczą od orzeczeń sądów okręgowych I 
przysięgłych, nadto orzeka w innych sprawach, 
przekazanych mu przez ustawy; składa st; z 2 
i/b cywilnej i karnej. 

Sąd Najwyższy w składzie całej Izby na wnb 
«ek ministra sprawiedliwości 

Interpretuje przepisy prawne, 
budzące wątpliwość; wydaje zbiór swoich orze
czeń, jako rozstrzygnięcia zasadniczych zagad
nień prawnych. 

Dział drugi okr-;śla stanowisko sędziów, przy-
czem w art 79 zastrzeżona jest wyraźnie nieza
wisłość w sprawowaniu urzędu sędziowskiego. 

Zmiana stanowiska sędziego może zasadniczo 
nastąpić tylko za jego zgodą z wyjątkiem tych 
wypadków, które wyszczególnione są szczegó
łowo w artykule 192, w którym przewiduje się 
przedewszystkiem mianowania i przeniesienia z 
oowodu 

/ iniany ustroju 
sadownictwa lub zniesienia danego sądu. 

Art. 128 wprowadza — co jest ncwośclą —« 
i t rój urzędowy w czasie rozpraw, składający s l j 
z togi i biretu. 

W dziale trzecim omówiona jest szczegóło
wo instytucla sędziów pokoju, którzy — zgodnie 
7 art. 76 Konstytucji — są wybierani na 5-Ietni 
okres przez mieszkańców danego okręgu. Stano-1 
wiska ich są hohorowo. 

Ustawa przewiduje prócz kwalifikacyj ety
cznych itp. — również minimalny 

6-kiasowy cenzus naukowy. 
Dział IV przewiduje instytucję sędziów han

dlowych, mianowanych przez ministra sprawie-
dWości. po wysłuchaniu opinii mir.istra przem. 
i handu, na wniosek Izb handlowo-przcmysto-
wych. 

Dział V mówi c kwaliiikacjach potrzebnych na 
aizysięgłego i sposobach pcwołanio 

Następny dział zajtnuie się stanowiskiem Pro
kuratorów określając ich prawa i obowiązki. 

Dział VII normuje kwestie aplikacji sądowej, 
:<tóra trwa trzy lata, aplikanci mianowani są 
przez prezesa sądu apelacyjnego. 

Po złożeniu egzaminu sędziowskiego minister 
sprawiedliwości n^ianuje aplikanta 

asesorem sądowym. 
pzczegółowo omówione są przepisy przejścio

we oraz końcowe, przy czem wyliczone są 44 usta 
wy I rozporządzenia, dotyczące sądownictwa, 
i;ióre z dniem 1-ym stycznia 1929 r., t. j . z dniom 
wejścia w życie nowego rozporządzenia — 

tracą moc obowiązująca 

Początek procesu 

przeciw redaktorowi 
Styplczyńskfemu 

i Wojniczowi. 
Z Warszawy dcnOszą: 
Sąd okręgowy warszawski przystąpił dziś do 

rozpatrywania sprawy, wytoczonej przez b. 
funkcjonariuszy policji śledczej w Warszawie, 
przeciw red. Stypiczyńskiemu i Wojniczowi, 
autorom rewelacyj zamieszczonych w „Głosie 
Prawdy", o zniesławienie. 

Prasa niemiecka 
o wizycie dyktatora Litwy w Berlinie. 

Berlin, 24. 1. — Zastanawiając się nad celem 
wizyty Waldemarasa w Berlinie „Vossische Ztg." 
stwierdza, że jest nim zabieganie o widoczny suk 
ces, któryby wzmocnił wewnętrzno-polityczne 
stanowisko dyktatora. Waldemaras zdobyć sie 
musi w najbliższym czasie na coś, coby zamkni';-
li na pewien czas usta opozycji. 

V/ Kownie nie panuje dyktatura jednego czło
wieka, lecz dyktatura 

kasty wojskowe], 
/tórei narzędziem jest Waldemaras. Nikt nie mo-
<o dać kwarancjl, że berlińskie zobowiązania Wal 
eVmarasa 

zostaną w Kownie dotrzymane 
przez prawdziwych dyktatorów. 

,.Vossische Ztg." dcmaga się od Strcsemann.i. 
*eby zwrócił Waldemarasowi uwagę na niecelo-
wość jego stosunku do Polski. Jeśli Waldemaras 
— pisze dziennik niemiecki — w zapoznaniu pa
nującego niemiecko-polskiego odprężenia prowa
dzić chciałby nadal w myś! starej litewskiej tak
tyki swą gre dwulicewą, to wskasywać to bę
dzie na przecenianie litewskiej pozycji, co w Ber
linie i w Warszawie xc stanie z pewnością właści
wie ocenione. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Oprócz podanych przez nas wczoraj lht 
faństwowych nr. 17 — Sjonlstów Wschodniej 
Małopolski i nr. 1S — Bloku Mniejszości — zgło
szono do Głównej Komisji wyborczej następujące 
listy. nr. 19 — Jedność Ukraińska Selrob (komu-
:<!z-ująca); nr. 20 — Zjednoczenie Rosjan z Ko-
ttlem z Brześcia; nr. 21 — Narodowy Blok Pra-
.y (NPR-lewica) z połsem L. Waszkiewiczem i 
Ciszakiem: nr. 22 — Blok Wyborczy Ukraińskiej 
socjalistycznej wlościańsko-robotniczej partji (ko 
munizująca): nr. 23—Siła Chłopska (dawna NPCh 
korriunizująca) z rlołowaczem. Wojewódzkim I 
Ballinem; nr. 24—Blok katolicko-Naiodowy (ND) 
v marszałkiem Trąmpczyńskim do sejmu i proi. 
ułąbińskim do senatu na czele; nr. 25 — Blok 
Polsko-Katclicki (Ch. D. 1 Piast) z marszałkiem 
Ratajem i b. posłem Chacińskim na czele. 

(—) Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłkowy, 
dra bezrobotnych jozpoczal rozdawnictwo talo-

J. E. ks. arcybiskup Ropp 
protestuje przeciw wciągnięciu na listę wyborczą* 

Z Warszawy donoszą: 
Ks. arcybiskup Ropp ogłasza następujący 

protest: 
„Wróciwszy w nocy z soboty na niedzielę z 

Poznania, ku mojemu wielkiemu zdziwieniu do
wiedziałem się, że wszechstanowc stronnictwo 
monarchis-tyczne ogłosiło moje imię, jako kandy
data do izb prawodawczych polskich. 

Uważam za swój obowiązek .stanowczo przeciw 
temu zaprotestować. 

Niektórzy panowie z tego stronnictwa zwrócili s'e 
do mnie z odpowiednią propozycją, jednak wyraź 

nie im oświadczyłem, że przyjąć jej nie 
różnych powodów, z lrtórych pierwszy HJJ 
niejszy jest ten, >A według prawa kanony 
musiałbym uprzednio mieć na to zezwoleul* 
licy Świętej, o które to zezwolenie 

starać się nie będę. 
Ogłaszanie mego nazwiska na jakiejba^ 

wyborczej jest nieprawne, 
tego nic upoważniałem. 

(—) Edward Ko(*j, 

CHA 
zdrai 

"Jta • t e m ' * e s t ' ż e " ^ j e d n o k r o t n i 
ponieważ nWC c h a r a k t e r u piisma rnożn 

r°w-no p s y c h i c z n e , j a k i fiizy 

Juz czas składać podania 
o odroczenie służby wojskowej. 

°bv, jakkolwiek lekarze mieś 
l r , , . M W M^.rff l i ł a l 0 t e m u dotychczas wag i p Arcybiskup M o l o * * ! B a r d z ( > ^ w s k a z 6 w W c 

ląkteru pisma umys-lowo-cho 
'•eczamy znanemu w łosk i 

nolo Kow : Lombroso. 
Psychopatologia pisma zaji 

Dnla 15 lutego rozpoczyna się ustawowy ter
min składania podań o odroczenie służby wojsko
wej poborowym roczników 1907, 1906 t 1905, 
którzy są 

„iedynyml żywicielami rodzin". 
W^bec jednak tego, że uprzednio muszą być prze 
prowadzone szczegółowe wywiady pelicyjne c 
'tanie majątkowym i rodzinnym poborowych tc 

, r nerwowych chorób Er 
wtórzy Lomer i Herbert Gers 

j ; e 2 znajdywał: oznaki frzyczn 
Jedynego tt$ 1 0Wych chorób w piśmie. 

Każde pismo bowiiem w y r a 

todanla są już przyjmowane. 
Do podania o uznanie za .. 

załączać należy: 1) wyciąg z ksiąg ' u c i n 0 ~l 
łej, obejmujący Wszystkich członków rocl^T u. Zatem natężenia f:'zycZT 
borowego. 2) metryki śmierci ojca lub matkff°zna soh :e wyobrażać pisma 
które z nich zmarło, 3) odpis posiadanego* 
rnentu wojskowego. 

Jeżeli więc doi nac ;sku. 
zmyślne 
, p rzerwy w pociagnlęcii 

o r.a musimy stąd wnosiić o bi 
bn£j C z y l i n a R ' I y 1 1 1 upadku 

V 2f̂ 'e m c ^ zjawiać 
a gnie ciach pióra z góry i 

Skazaniec z widmem szubienicy przed oczymi fi^ fc ^ 
z zaburzeniami 

Więzień celi Ni 13. 
Rydzewski w więzieniu przy ul. Kopernika. 

októ 

•ów opałowych bezrobotnym robotnikom fizy-
iznym, którzy zostali uprawnieni do pobrania 
,'swności na małą wzgl. dużą rodzinę. 

Talony opałowe wydawane są; 
w I Biurze Obw., ul Rynkov/a (Baz?.rna) 5 — 

cd godz. 15 do 18-ej; 
w II Biirze Obw., ul. Rokicińska 10/12 od R. 

i5 do 16-ej; 
w I I I iBurze Obw., ul. Żeromskiego nr. 74/76 od 

godz. 15e-i do 16-ej. 
(—) Aferzyści mięśni, aresztowani przez Ko

misariat Rządu za zmowę, mającą na celu przez 
v yglodzenie miasta uzyskać lichwiarskie zyski, 
yostali przez prokuratora osadzeni w więzienia 
śledczem. 

(—; W magistracie został aresztowany woźny 
Tadeusz Konczyński, zamieszkały przy ulicy Zło-
tei 3, który doręczając nakazy płatnicze podatku 
lokalowego, inkasował nieprawnie wymienione 
i'a nich kwoty do własnej kieszeni. Równocześ
nie został aresztowany za współudział w tych 
machinacjach Henryk Karzkiewicz, zamieszkały 
i r zy ulicy Nowej 34. 

Mimo. żc upłynęło zgóra pleć dni od ogłosze
nia wyroku w 

emocjonującym procesie 
drugiego mordercy ś. p. prezydenta Matjana Cy-
narskiego — Kazimierza Rydzewskiego łodzianie 
żyją jednak pod wrażeniem ostatniej sensacji na
szego grodu. 

Wyroku śmierci nikt się nie spodziewał, to też 
jest on obecnie 

szeroko i żywo komentowany 
przez wszystkie klasy społeczeństwa łódzkiego. 

Czy w domu, czy w cukierni przy szklance 
tzarnej kawy toczą się żywe debaty na ten te
mat. Jedni już widzą w swej wybujałej wy
obraźni 

szubienice 
na dziedzłńcn więziennym przy ulicy Dtuglel, 
drudzy zaś o gołębiem sercu, jak zimnym tuszem 
ot lewa ją pierwszych twierdzeniem, że po możll-
wcm zatwierdzeniu wyroku istnieje 

jeszcze laska 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Spory wynikłe na 
lem tle likwidują często ludzie najbardziej poko
jowo usposobieni. \ 

— Po co się kłócić? Za dwa lub trzy mie
szce Sąd Apelacyjny w Warszawie rozstrzygnie 
kto z was miał rację. 

Łódź się omocionuje. sprzecza i dowodzi, a 
tymczasem tam. 

przy ulicy Kopernika 
w domu, w którym nieszczęśliwi ludzie za swe 
zbrodnicze uczynki odsiadują karę — w czystej 
jasnej i przestronnej celi siedzi „główna oś" tych 
gawęd. 

Kazimierz Rydzewski... 
Drugi morderca ś. p. prezydenta Cynar-

skiego... 
Człowiek, dla którego życie człowieka Jest 

źdźbłem słomy... 
Młodzieniec z niezatartetr. piętnem zbrodni na 

miedzianem czole. 
Zbrodniarz, któ.-y niebawem 'uczuje na swej 

ł s y i śmiertelny uścisk stryczka... 
* * * 

Kazimierz Rydzewski został osadzery w coli 
Nr 13. 

a znajdującej się na drugiem piętrze. Widać nis 
wierzy w feralność cyfry, bowiem nie prosi ni
kogo 

o zmianę „lokalu". , 
Zachowuje się spokojnie Ogolona twarz nic 
zdradza 

Jrt-Mvem''an''e m a t e r J ' - > cyrkula 
który jednak gdzieś tam w głębi serca istnlł^ , OWą lub kiStzkową niiied 

wewnętrznego niepokoju. 

Siedzi i czyta... ^^^Wistościt ł i bledUiCą U 
Książek dostarcza mu C zat 

biblioteka więzienna i , J S , no nierówne o powłóczy! 
zaopatrzona obficie w rozmaite dzieła treści kreskach, a grubych, ni 
czającej i beletrystycznej. ; e^. i c ' i zasadniczych kreskach, 

Zycie swe oczywiśdc musi nagiąć do 1, r * c h '} zakałach ostrych, ka 
ku dnia więziennego. i l h W e ^ e s * tod'2^10111 ° i , 0 : T 

Punktualnie o godzinie szóstej budzi 4 a t t l 0wan ie ruchów ciała, czy 
uporządkowaniu swej garderoby Rydze wsi u kalek, 
żywa z apetytem śsitedamte. Ody wreszl p^ch na reumatyzm i podagl 
dozorcą więziennym zamkną sic ciężkie t ^arakterysiyczną właściwi 
Rydzewski chwyta nerwowo za książkę r o i * t r n a t y k ó W są zbyteczne 
jedyną w tem miejscu rozrywkę. Nikt rfl W i ; jak przy cliodzen.ilu, a 
przeszkadza, bowiem cela nr. 13 położod p I , r 2 V wspiłioiniiu się na górę 
w końcu długiego korytarza, na którym 6 JS* P ° ™z m laSCC, tak też r 
tylko zadudnią głucho kroki czynnego cW L^łOłiność do dotykćinfla dl 

Ta chwila osamotnienia prajwdepodo bnif^zchnii papicn-u, na którym p 
bardziej deprymująco działa L Pismo cierpiących na ser 
na zachowanie się skazańca. |c H W rozwinuętern Sltadjun 

Chciałaby zbrukiama dusza prawdopoi ^ sama. skłoiiność wobec sifl-
zwierzyć się ze swych trosk, jednak nie I / ^ h u , a tem samem zahamc 
kogo. j • 

Zbrodniczy syn Bałut nte ma do kogo I .^znaczyć jednak należy że 
tworzyć, bowiem siedzi sam. 'Chorobie p i smo nlilc z a w s z 

I czy oczy, wpatrzone w szeregi liter m" ^ j W y m i e n i o n e cechy. Jeśi 
takiej rozterce duchowej przeczytać choć |JV te sa W piśmie, możemy SI 

jedno stówo? "CZyć 
W pewnej chwili zgrzyta klucz w zarnW _ z ohecnościa choroby, 

zorca wiezilenny wyprowadza RydzewslrW „V 0. do graficznych oznak 
krótki spacer , . '. nerwowych chorób, rzi 

po podwórza. Podczas przechadzki sk* l a''kom nawet w oczy: CliJąg 
zmienia się jak kameleon. Ruchy ma ży wszA 
twarzy osiada kamienny spokój. ^ ^ ^ ^ ^ • • • • • • • • ^ ^ M B 

Czy naturalny? J.Npv 
Po powrocie do celi Rydzewski siada pi*'' " « P O U L A I L L E . 

nie na stołku i ukrywszy głowę r * - > - w « J i w * * # » » » " % ± M 

w szerokich dłoniach pogrąża się w m y ś l a f » Q Z O | O S f l C l Z 0 
takiej pozycji zastaje go nałczęściei dozor^ 
łiermy. Skazańca 

nikt nie odwiedza, 
nawet członkowie najbliższej rodziny. 

Równie* dotąd!zpodobną prośbą n i k t : % \ ^ ' , e s t e ^ m y p o d j e d n y m 
zwracał do naczelnika w.ezfeniap JJmgeiw stnieniu własnem nie wiemy 

Zbrodnia, którą popelmł, prawdopodobnie U i c w ! c , e - N i e w v o h r a z a ł e m 
stlrtch odstraszyła ty { ó f e ^ a t Ż G ń s t w ^ 

Wieczorem delrkwent kładzie * spaA j 0 , n S Z M e r z • z a w z i e t 

śnić o ponurem rusztowaniu ze zwtea^cytf H,. W , a - , l i e z t d u , 
czkiem pośrodku , o zamaskowanym panuj o a k f a d a f c m ś , u b z m a j _ L N J ( 

nych kostiumie . btalych 1 mących r c k a * ^ h a t e n c z o s t a t c c z n v zĄe 

Ubóstwiam mą L i , ma najdn 
i t a v s t przemiłą kobieta, bcw i 
lYi'<i mi wolność myśl i , pracy 

Kat jest cierpliwy 1 czeka 

Aresztowanie cygana-bandyty. 
Ma on na sumieniu wiele zbrodniczych sprawek 

Łódź, 24. 1. — W dniu wczorajszym posteru
nek policji powiatowe) w Uniejowie aresztował 
oddawna poszukiwanego przez władze śledcze 

cygana Edwarda Dąbrowskiego, 
ukrywającego się we wsi Brzeziny, gminy Kościel 
nica, pod Turkiem. 

Dąbrowski poszukiwany był za dokonane 

wielu kradzieży z 
br.nek z bronią w ręku. W chwili areszto 
niebezpieczny cygan 

wyciągnął rewolwer 
i usiłował zbiec, lecz zamiar ten udare 
Dąbrowskiego okutego w kajdany przes 
dyspozycji władz sądowych 

moja 1 i przełamała mt 
k c ' exy ła . Ostatecznie jak ju 
C|fi szczęśl iwym żonkosiem 
rpości w dzisiejszych czasac 
pdna, jedyną cechą ujemna ' 

r — . Ł['< która niedawno dostrzegł 
włamaniem, jak również f?.rOść Wprawdz ie uk rywa ła 

W3«yią z tem uczuciem, atoli wie 
"ie darowałaby mi , gdybi 

t w myśl i zdradzić ja. 
-do mnie to. Uważałem, i 

isCHiście z mej strony) nie pc 
f ^ k o l w i e k zakłócić naszego 

^ie czyni łem jednak nic sp 

, me d; 
Llawet 

n<>rciło 

Pożar w fabryce 
Langafa i Zilbersztajna. 

Łódź, 24. 1. — Dzisiaj około godziny 10 rano 
w przędzalni Łan gafa i Zilbersteina przy ulicy Za-
gajnikowej 20 

wybuchł pożar 
w oddziale zgrzeblarek (tak zw. grempli). Zawe
zwano na miejsce pożaru I i I I oddziały straży. 

^ k ierunku, nie myślałem 

U^ttważyłem. żc żadna przys 
P^ka nie mogła utrzymać s 

domu. Obrażała — ncd.śi 
- °Ja durne męską — owa i 

ogniowej po półgodzinnej akcji 
pożar umiejscowiły. 

Spaliła się doszczętnie jedna zgrzeWarka. C i brak zaufania ze strony L 
sięgają wysokości kilkuset dolarów. f a t i i ra obdarzyła L i sowicie. 

Przyczyny ognia na razie nieustalono* 
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lip Ropp 
a listę wyborczą. 
iadczyłem, że przyjąć jej nie 
wadów, z których pierwszy 1 *J 
: tea, tż według prawa karton̂  
uprzednio mieć na to zezwolewi 
i, o które to zezwolenie 

starać sie nie będę. 
lic mego nazwiska na jakiejbą4̂  

ioważnialem. 
( - ) Edward Roił 

CHARAKTER PISMA 
zdradza ukryte w organizmie choroby. 

Nowe drogi djagnostyki. 
Pakt em jest, że niejednokrotnie na pod-

jest nieprawne, ponieważ charakteru pisma można określić 

juz przyjmowane 
inia o uznanie za 

aTć-wno psychiczne, jak i f izyczne cho-
1 1 "rJn ł ^ a k k o , w i e k lekarze niestety, zbyt 

Arcybiskup MoinH 3 R t S m u d o t y c h c z a s wag i przyznają. 
l v cenne wskazówk i co do cha-

rtrł^ru ^ s m 2 i umysłowo-chorych za
męczamy zdanemu włosk iemu psy-
noiogow' Lombroso. 
J^ychopatologją pisma zajmował sie 

•>Któr ne rwowych chorób Er leumeyer; 
Aktorzy Lomer i Herbert Gerstner r ów-
; C 2 znajdywali oznaki f izycznych i du-

podania 
vojskowej. 

zmarło, 3) odpis posiadanej* 
ikowcgo 

fs 13. 

kierunku pisma, połączona nieraz ze sła
bym naciskiem stałe fluktuację kątów, 
esów i f loresów, raerówncmierność od
stępów, skrzywienie l inj i — oto charak
terystyczne cechy 

pisma nerwowców. 

;e może zarówno zimno, jak i uozude sil
nego głodu, silne wzruszenie lub gniew. 
Spotykamy sie z niem u rekonwalescen
tów i u starców. 

W tych wypadkach objaw nie jest pa
tologiczny. 

Ruch. 

jedynego iyfowych chorób . y w piśmie. 
Ueży: i) wyciąg z ksiąg ludno*! Każde pismo bowiem wymaga naci-
jacy wszystkich członków r o d z j J i u . zatern na tężenia fizyczniego. Nie 
2) metryki śmierci ojca lub matWfOzna sob;e wyobrazić pisma bez pew-

"!>So nacisku. Jeżeli więc dostrzegamy 
zmyślne 
- p rzerwy w pociągnięciu 

o r.a musimy stąd wnosić o braku natę-
fen^j C 7 ' y l i " ' ^ ' y ™ upadku sfiły flizy-

nrf^'e mc%^ ^ zjawiać zarówno 
Dociągnięciach p j . ^ z ^ ^ j a k 

cy przed oczyntC J0 I«d<> 
7 r •• " i amy wówczas do czynnenna 
Ul. Kopernika. I z zaburzeniami 
wewnętrznego niepokoju, J r fa^ e ' n ' a n ' e m a ' e r J ' . cyrkulacji krwi, 
ik gdzieś tam w głębi serca istow^kową lub kiszkową niedyspozycją 
czyta... ^kn.r istością j bledhteą u młodych 
dostarcza mu f n f C z ^ * 

biblioteka więzienna L , J S r no nierówne o powłóczystych cień 
a obficie w rozmaite dzieła t r ^ ^ . Reskach , a grubych, niemoralnie 
helctrystycznej. leni z . a s a dn i | - zyc l l kreskach, o połą-
wc oczywiście musi nagiąć do W "'ach i zakałach ost rych, kanciastych 

dnia więziennego, jiih C l ' w c * e s * ^dziom oierpiącym na 
Jnie o godzdnie soosiej budzą a t r i 0wan ie ruchów ciała, czyl i 
vaniu swej garderoby Rydzowa ̂  u kalek, 
petytean śniadanie. Ody wires* na reumatyzm i podagrę, 
ieziemnym zamkną się ciężkie l ^"aTaktcrysiyczną właściwością pis-
chwyta nerwowo za książkę . f j^matyków są zbyteczne kreski i 

tem miejscu rozrywkę. Nłkt m e j

p ^ ; jak przy chodzeniu, a szczcgól-
a, bowiem cela nr. 13 potożn4 J Przy wspinaniu się na górę, opiteraj-ł 
Iługiego korytarza* na którym e po raz na lasce, tak też pisząc ma-
idmią głucho kroki azynnego dd ^'Oriność do dotykatlfla dolnej PC"* 
fla osamotnienia prawdopodobni pZchni papieru, na którym piszą. 

deprymująco działa Pismo cierpiących na serce 
anie się skazańca. U c a w rozwiniętem sitadjum zdradza 
by zbrukama dusza prawdopd samą skłonność wobec siilnego bra
sie ze swych trosk, jednak nie i ^ ' 1 U ' a tem samem zahamowania ru-

czy syn Bałut nie ma do kogo i .naznaczyć jednak należy że przy da-
Kjwlem siedzi sam. ' c "Orob fe pismo nlie zawsze posiada 
czy, wpatrzone w szeregi liter fll'.?eJ Wymienione cechy. Jeśli jednak 
erce duchowej przeczytać choć "V te są w piśmie, możemy się nopew-

Jedno słowo? l , cZyć 
nej chwili zgrzyta klucz w zamW ~ z obecnością choroby, 
alenny wyprowadza Rydzewski** V 0 . do graficznych oznak psychicz-

króikl spacer , , '. nerwowych chorób, rzucają się 
rzo. Podczas przechadztó sW kikom nawet w oczy: ciągła zmiana 
) Jak kameleon. Ruchy ma iywsz* 
iada kamienny spojcój. 
turalny? 
Tode do celi Rydzewski siada pi 
lku i ukrywszy głowę 
:h dłoniach pogrąża słę w myśto' 
ycji zastaje go nałczęśclei dozo* 
azaftca 

nikt ule odwiedza 
mirowie najbliższej rodziny 

l i tery są albo wyolbrzymione, albo nie
zwyk le małe. całe s łowa złożone nieraz 
z samych dużych l i ie r ; kropk i stawiane 
nad wszystk iemi l i terami. Pełno kleksów 
i plam na papierze i)td. 

Dla para l i tyków prócz pisma drżące
go charakterystyczne jest jeszcze opusz
czanie oddzielnych spółgłosek, szczegól
nie takich, które im p rzy w y m o w i e spra
wiają trudność. 

W kontraktach i testamentach zapo
minają paral is tycy najważniejszych s łów 
lub zdań, jak sumę pieniędzy, o którą cho
dź, naprzykład, albo nazwisko zaintere
sowanej osoby. 

War jac i bardzo często mają dla każ
dej l i te ry osobny właści lwy i m t y l ko znak 
w ich wyobraźni bowiem żyją obrazy, 
k rórych oni w s łowa ubrać nie mogą i 
starają się je znakami wyraz ić . 

Inni znów war jac i w chorobl iwej pe-
dantyczności piszą regiriamlie i wyraźnie 
aż do przesady. 

Z powyższego wyn i ka bezsprzecznie, 
jak bardzo ważnem jest dla zdrowia 

badanie pisma, 
z jego zmian bowiem wnosić można zow* 
sze o zmianach f izycznych lub ducho
w y c h — u dzieci szczególniej. 

Tego rodzaju badanie jednakże prowa
dzić musi doświiadczona ręka, potrzebny 
jest obf i ty materjal porównawczy, daw
niejsze^ próby pisma z czasu pełni zdro
wia , późniejsze — z wcześniejszego sta
dium choroby. 

Należy Zebrany materjal przestudio
wać i brać pod uwagę znaczne zmiany 
ty lko , nie spowodowane fizjologiczną 
przyczyną — np. normalny przebieg roz
w o j o w y dziecka. 

:o; 

Ona: — Dlaczego ty zawsze po jedzeniu nakręcasz zegarek? 
On: — Przecież wiesz, że m i lekarz zaleci ł r uch po każdym 

posi łku. 
; 

W ciężkich wypadkach, przy ogólnoj 
i e rwowej prostracj i , występują objawy 

kurczowych drgań ręki 
przy pisaniu i stąd pociągnięcia piorą fa-
l'ste zamiast prostych. 

Pismo drżące właśc iwe jest bardzo 
rozmai tym stanom cz łowieka: w y w o ł a ć 

P rzy chorobie Ś-itego W i ta jednakże, 
przy histerji, zatruciu morf iną alkoholem 
lub nikotyną drżące pismo jest 

wyn ik iem chorobl iwego stanu 
i wykazuje pewne różnice w łaśc iwe każ
dej z powyższych chorób oddiziiclnie. 

U osób, k tórych mózg jest porażony, 

dla amatorek tańca. 
Po charlestonie — gah~ 

pada suchotnicza. 
Urzędowa statystyka w Stanach Zjed 

noczonych wykazuje, że od czasu wpro
wadzenia jaz&bandu i mody krótk ich, 
p rzewiewnych sukien między kobietami 
umerykańskiemi w wieku od lat 1S do 2t 
wypadk i zachorowania 

na suchoty 
zdarzają się coraz częściej. Dr. Dearholt 
z Nowego Jorku konstatuje, że wypadk i 
suchot u kobiet w Ameryce sa g łównie 
spowodowane przez niedostateczne odży
wianie się w celu utrzymania 

weżowei f igury 
oraz zbyt lekkie suknie i długie godziny, 
spędzane w zadymionych dancingach. 

W r. 1915 w Stanach Zjednoczonych 
umierało na suchoty 3,8 proc wiscej , niż 
mężczyzn, tymczasem w r. 1827 umarło 
ich o 49 proc więcej . 

nRy p o u l a i l l e . 

'azdrosna żona. 
^bóstwiam mą L i , mą najdroższą żo-

"st przemiłą kobieta, bowiem pozo-
ż dotąd z podobna prośba nikt " l j w ° I n o ś ć myśl i , pracy i wolność 
o naczelnika więzienia p Um«e«4£ i • , c s t ^ m y P ° d J e d . n y m d , a £ h " n ' . r ^ i e n u i wfasnem nie w iemy, lub bar 

" iewiele. Nie wyobrażałem sobie n i -
,w ten sposób małżeństwa. By łem, traszyla. 

>rem delikwent kładzie 

t cierpliwy i czeka., 

-bandyty. 
dniczych sprawek. 

i, którą popełnił, prawdopodobnie 
lv n 

T*. S V t l'°m szczerze, jego zawziętym wro-turem rusztowana ze zwisający^ U,. W F A Z D U K J L K A K R O T . 

Środku , o zamaskowanym panuj 0 d k f a d a f c m ś , u b z m a L i . N i e m o K | e m 
lurme ib-ałych lśmących rękaw^^ ^ o s t a t e c z n y z d e c v d ( n y a ć ; 

moja 1 i przełamała mój upór i 
• , . ! . : i i | • i / . v i c t . i i i . i . i JI1WJ u|" ' i • 

F j f o y ł a . Ostatecznie jak już wiecie, 
C" 1 szczęśl iwym żonkosiem, co do 
P r o ś c i w dzisiejszych czasach należy. 
JM.... I . J t-~ ..-•„„. l.ł-
pdną, jedyną cechą ujemna charakte-

którą niedawno dostrzegłem, by ła 
Jzieży z włamaniem, jak również V r ° ^ ' Wprawdz ie uk rywa ła się prze 
ronią w ręku. W chwili aresztował'19, z tem uczuciem, atoli w iem, że ni-
zny cygan 

wyciągnął rewolwer 
zbiec, lecz zamiar tein 

jego okutego w kajdany 
i władz sądowych. 

yce 
tajna. 
po półgodzinnej akcji 

pożar umiejscowiły. 
ę doszczętnie jedna zgłzebłarka. 
ysokości kilkuset dolarów, 
ryny ognia na razie tren sta !• >•'<•> 

"ie darowałaby mi , gdybym usiło-
lawet w myśl i zdradzić ją. 

udare^Tcito mnie to. Uważałem, że zdrada 
przesl4[^wiście z mej strony) nie powinna w 

n"}kolwiek zakłócić naszego współży 
jNie czyni łem jednak nic specjalnego 

kierunku, nie myślałem o zdra-

jj,aiiważvłem. że żadna przystojna po
t yka nie mogła utrzymać sie w na-

domu. Obrażała — podświadomie Joja durne męską — owa podejrzl i 
; i brak zaufania ze strony L i . 
a tu ra obdarzyła L i sowicie. By ła po 

stawna o smukłych linjach f igury. Jej k i 
bić, upodobniona do kwia tu l i l i i wodnej, 
uwydatnia ła harmonję i ry tmikę ruchów. 
Jej pierś fa lowała zawsze przyśpieszo-
nem tętnem. Ramiona, niby z marmuru 
wyku te , same prosi ły się, bv padać w ob 
jęcia. Kształtna, owalna g łówka z chło
pięcą f ryzurą dopełniała całości. Blon
dynka, o czarnych wie lk ich oczach o-
praw: ivch w długie hebanowe rzęsy. U-
sia, ach te usta ' Ile rozkoszy i upojenia pi 
łem z nich i piję nadal, nigdy nie będą na
sycony. 

I gdyby nie ta skłonność do zazdrości, 
dyskretnie podpatrzona nrzeze mnie, cóż 
mia łbym do zarzucenia L i . z punktu w i 
dzenia medycyny z „bogata przeszłoś
c ią"? 

Wczora j ot rzymałem list od nar i Gvot 
żony mego serdecznego przyjaciela. Mu
szę się przyznać, że p. Gyot od dłuższe
go czasu zasypuje mnie l istami. Mam w r a 
żenię, że L i instynktem kobiecym jest na 
tropie mej zdrady. Za wszelka cenę zmyć 
muszę wszelkie ślady. L i , drosra. kochana 
L i nie powinna o niczem wiedzieć. Ale pa 
ni Gvo t ! Cóż wiąże mnie z ta kobietą? 
Ani pięknością nie dorównuje L i . ani in 
teligencją M v , mężczyźni, zawsze cze
goś szukamy... Nazywamy to — w skry 
tości ducha — dopełnieniem... L i iest skro 
mna, pani Gvot jest perwersyjna. Więc... 
więc... Zacierać ślady. Musze jednak zre
wanżować sie wobec Dani Gvot . Szaleje 
wszak za mną. ubóstwiając swego męża, 
tak jak ja za L i . Ach. przewrotna iest du
sza kob ie ty ' Jutro są imieniny pani G y o t 

Muszę posłać kw ia ty . L i nie opuszcza 
mnie od godziny... Jak to uczynić? Aha, 
już w i e m ! Skorzystam, że jej tu niema... 
Zatelefonuje... A może podsłuchuje. Chy
ba nie... Proszę połączyć!... Tss!. . 

W tęj chwi l i wchodzi L i do mego po-
k r : iu. Odłożyłem słuchawkę. 

1.1: — Chciałeś telefonować? 
J a : — Tak Do Akademii . 
J a : — Tak. Do Akademii . 
L i : — Proszę cię. telefonuj. 
Ja ( roztargniony) : — Zaraz, zaraz, za 

pomniałem numeru telefonu. 
L i : — Pierre, t y ukrywasz coś przede 

mną... 
Ja : — Ależ. duszko, wiesz wszak, że 

jesteś dla mnie wszystkiem... .. 
L i : — Widzia łam cię wczora j z panią 

Gyot. 
Ja (zdetonowany): — Z panią Gyo t? . 

(po chwi l i oprzytomnienia). Widujesz się 
wszak z nią często... po cóż mi o tem mó
wisz. 

L i : — Postanowi łyśmy razem w y j e 
chać do Nicv. 

j a ; . _ W y ? . . Razem?... , 
L I : — Postanowi łyśmy, nieodwołal

n ie ' 
J a : — Ależ. to n iemożl iwe! Nie w y 

obrażam sobie, droga L i , jednego dnia ży 
cia bez ciebie. 

L I (jak gdyby i ronicznie): — Ty l ko na 
6 tygodni Jesteśmy wszak przyjació łka
mi , tak jak ty . Pierre z je j mężem. 

Ja (zrezygnowany i podniecony): — 
Rób cn chcesz... 

L i odeszła. Zostałem sam z memi m y 

ślami. Więc zabiera mi ją... Asekuracja 
wierności... Coś, co widzia łem niedawno 
na scenie. Życie i scena — to iedno. W 
każdym razie muszę spłacić swój dług 
wdzięczności. Biegnę po k w i a t y dla pani 
Gyot. W kwiac iarn i znają już mnie. 

— Proszę wys łać kw ia ty . t v l ko czer
wone róże pod adresem pani Gyot . Gdy
by za chwi le weszła tu żona moia (która 
napewno śledzi mię) i spytała dla kogo 
w y s y ł a m kw ia t y , proszę odpowiedzieć, 
że dla niej i odesłać je pod moim adresem. 
Oto karteczka z panisem... L i . k tóra opu
szcza mnie dla pani.. Gyot . 

Nie myl i łem się. Gdy wróc i łem do do
mu. L i wbiegła do mnie do pokoju i zarzu 
cając m i ręce na szyje, pełna miłości i n-
duchowienia m ó w i : — Pierre. drogi Pier 
re, teraz przekonałam się. że naprawdę 
mię kochasz. Myśla łam, że kw ia t y chcesz 
posłać pani Gyot. Nie w iem dlaczego, ale 
zdawało mi się. że wyczuwa łam w niej 
swą rywa lkę . Chciałam na newien czas 
izolować ją od ciebie. Teraz nie widzę po
t rzeby. Pierre. zapomnij o wszystk iem. 
Zrozumiałam swoją omyłkę. Mam od tej 
chwi l i nieograniczone do ciebie zaufanie. 

Odetchnąłem pełna piersią. Jakiś cię
żar, k tó r y dotąd przygniatał ma wolę, 
znikł bezpowrotnie. Ucałowałem oczy 
mej drogiej L i . 

Gdy opuściła mój pokój zupełnie spo
kojnie te lefonowałem: 

— Proszę wysłać teraz pod adresem 
pani Gyot pęk róż ty lko bardsłf* szkar
ła tnych. 
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lilia 
zajmował posadę portjera w szpitalu. 

Miłość wykwintnego 
do pięknej żydówki. 

Rzecz którą naprav/dę trudno sobie 
wyobraz ić : Rockefeller, k tóry bez grosza 
w kieszeni i prawiie umierający z głodu 
błądzi samotnie po ulicach inilasta. A Jsd 
nak tak rzeczywiście by ło. 24-letn/i wnuk 
Johna Rockefellera, lohn Rockefeller-
PrenfSce jakiś czas 9 

Rinął wprost z głodu, 
u potem znalazł sobie poradę portjera 
locnego w szpirtalu, a podczas dnia stu
diował w uniwersytecie Yale ,. 

John Roekef i l le r -Prenfce jest najstar 
szym synem R, Pren)ttee'a, k tó r y jako 
adwokat i syndyk w'e lu ogromnych 
przedsiębiorstw akcyjnych, rozporządza 
bardzo wielką fortuną. E. Prentice oże-

sdę ponadto z druga córką znanego mi
l iardera lohna Rockefellera i o t rzymał 
TiO mil jonów dolarów posagu. 

M a ł y Pren tce by ł dzieckiitm n i e z w y 
kle uzdolnionym tatk, że jako 8-letra chło
pak u nr a l doskonale władać językiem 
niemieckim, francuskim i łaicińskilm. W 
r. 1919 jako 16-letni młodetiicniiec złożył 

egzamin do)rzałości 
L odznaczeniem w Taft-Cohege w W a -
tertown i wpisał się na uniwersyteft Yale. 
Niebawem za napisanie cennej dysserta-
cji łacińskiej o t rzymał nagrodę Samuelu 
.'Jarptoa. W cztery miesiące później zo
stał l powodu obrazy profesora relego
wany 

na przeciąg sześciu lat. 
l o wywo ła ł o zupełne zerwanie z ojbem 
mimo usiłowań matki, która starała si<; 
pośredniczyć w tej sprawia. 

Młodzieniec jakiś czas podróżować. 
Skoro jednak zabrakło mu pieniędzy, 
trzeba było pomyśleć o 

zarobkowaniu. 
Mógł wprawdzie zwióc ić silę do dziadka 
z prośbą o pomoc; również maltka w ta
jemnicy przed mężem chętnie użyczyła
by mu odpowiednich funduszów. Ambit
ny młodzjlenilec postanowił jednak iść 
oracz życie 

o własnych siłach. 
Udał srę do Bostonu i tam zamieszkał 

fiod nazwiskiem Johna Jonesa * Zrazu nie 
mógł dostać posady, aż wreszcie znalazł 
zajęcie portjera przy A rm j i Zbawienia. 
Nic pozostał tam jednak długo. Pewne
go dnia przeczytał inscrat, że f i rma Cha
se, Parker 1 Spółka 

poszukuje współpracownika. 
Skoro się tam zjawi ł i przedstawi ł sio 
>zefo\vi, ten poznał wnuka Rockefellera i 
dał mu zajęcie korespondenta. Nieba
wem jednak f i rma zbankrutowała i mło
dy Rockefeller znalazł siie znowu na lo
dzie, 

Mimo to nie odpowiadał na l M y m a t k i 
która proponowała mu ustawicznie po
moc. Wreszce Jednak zyskał posadę 
portiera nocnego w szpitalu, gdzfle by ł za-
Jwty od 8-met wieczorem do 6-ej ramo. W 

chwi lach słabszego ruchu studiował. Po
czem o godz'"nic S-mcj b y l już na w y k ł a 
dach, na które uczęszczał w charakterze 

słuchacza nadzwyczajnego. 
Po południu spał k i lka godzin. 

Ta niesłychana encrgja i wy t rwa łość 
zaimponowały ojcu, k tó ry sam udał sie 
dc syna celem pogodzenia r-iię z nim. Syn 
oczywiście przystał na to i powróci ł do 
rodziny. Dzielny ten młodzieniec ma za
miar poświęcić sie karjcrze adwokackiej . 

Morderstwo 
Wielk ie wrażenie w Konstantynopolu 

czyni proces słynnego ongiś z elegancji i 
bogactwa Osmana beja, kapitana gwar-
dji sułtańskiej i 

syna magnata 
tureckiego, Ragiba Paszy. 

Osman bej popełnił morderstwo, szty
letując 22-letnią żydowską dziewczynę 
nazwiskiem Ela Niego za to, iż nie chcia
ła zostać jego żoną. 

Gorącą i pełną awanturniczych mo-

Krateczki sądowe. 

Piękny gest filantropa. 
61-letni lord Gratton by ł w tych dniach 

obecny podczas otwarc ia szpitala w Bre-
con, k tóry powstał g łównie dzięki inicja
tyw ie i 

wydatnej pomocy pieniężnej 
tego szlachetnego fi lantropa. W uroczys
tości otwarcia b ra ły udział liczne rzesze. 

Lord wyg łos i ł krótk ie przemówienie. 
Zakończył je następującemi s łowami : 

„ O d ki lku lat jestem t rawiony niebez
pieczną chorobą. Śmierć ustawicznie za
gląda mi w oczy. Dlatego dzięki Opatrz
ności że pozwoli ł mi dożyć tego pięknego 
dnia". 

W ki lka minut potem lord nagle zanie 
tnotgj i zakończył życie. Scena ta w y w o 
łała na obecnych wstrząsające wrażenie. 

Chciano naturalnie przerwać uroczy
stość. Ale syn zmarłego, major Bai ly Grat 
ton zwróc i ł się do obecnych z prośbą, a-
hy doprowadzi l i tę uroczystość do koń
ca, gdyż to będzie n iewątpl iwie w myśl 
Intencji zmarłego filantropa. 

Wobec tego biskup Swansea dokonał 
poświęcenia szpitala, poczem głęboko 
wzruszeni obecni rozeszli sie do domów. 

Lord Gratton wzbudzi ł przed ki lkoma 
laty wielką sensację, gdy opuścił swój 
wspaniały pałac w Brecon i zajął skrom
ny domek. Pałac został przeznaczony na 
szpital. 

Gniazdko trzech panieneK. 
Spryt wywiadowcy policyjnego. 

"Ti"" 

Przed niedawnym czasem poruszaliś
my na łamach „Echa Wieczornego" spra
wę niebywałego rozpanoszenia się pro
stytucj i w naszem mieście. Z zadowole
niem stwierdzamy że ar tyku ł ten nie prze 
brzmiał bez echa, poniev^aż organa pol i 
cyjne z zasługującą na uznanie gor l iwoś
cią zabrały się do usuwania chmar nie
rządnic z centrum miasta. Wdrożono 
równ i ' ? ener.r • :-ne kr?,):.' przeciwko ople 
kunom nierządnic. 

Wczorajsze nisma porunut doniosły o 
aresztowaniu sławnego „Skrofuły* ' , kró la 
sutenerów łódzkich, k tó ry grasował od 
dłuższego czasu na ul icy Andrzeja. 

GDYBY T O SIE STAŁO. . . 

Mamy nadzieję żc nowa ustawa o 
zniesieniu reglamentacji prostytutek przy 
czyni się do zniknięcia prostytucj i . Oby 
tak by ło. Polska stałaby sie przez to jed
nym z najbardziej kul turalnych kra jów 
świata. Nie by łoby w niej kobiet, które 
na czole niemal w y r y t e maja haniebne 
piętno. Przyklasnąć tedy szczerze należy 
ideal izmowi autorów nowej ustawy. 

Narazie jednak reglamentacja istnieje 
i w inny o tern pamiętać niewiasty, które 
z tych czy innych powodów zmuszone zo 
stały do uprawiania smutnego procederu. 
Istnieje jeszcze instytucja zwana urzę

dem sani tarno-obvczajowvm. która musi 
wiedzieć o istnieniu każdej kobiety lek
kich obyczajów w Łodz i . 

Zapomniała jednakże o tern z kretesem 
niejaka Aleksandra Kochalska. Znalazł
szy się w wy ją t kowo kry tyczne j sytuacji 
materialnej, postanowiła trudzić się za
wodowo nierządem. „Spikneła" się poza 
tern z dwiema jeszcze panienkami o tak 
samo niefrasobliwych poglądach na mo
ralność i wraz z niemi zorganizowała w 
pełnem znaczeniu tego wy razu dom scha 
dzek. 

W E S O Ł A INSTYTUCJA. 

„Przedsiębiorstwo' prosperowało świc 
t f i e w jednym z domów przy ul icy W ó l 
czańskiej. O zmierzchu ciągnęli tam mło
dzi i starsi, by znaleźć w występnych u _ 
dechach zapomnienie o wszelkich t ros
kach i kłopotach podłego codziennego ży
cia. Aleksandra Kochalska promieniała » 
z lubieżnem zadowoleniem l iczyła w rę 
czane jej przez gości pieniądze. 

Idyl la t rwa ła przez czas dość długi. 
Wesoła instytucja by ła doskonale zakon
spirowana, nie uk ry ła sie jednak przed 
argusowem okiem pol icj i . 

Pewnego pięknego wieczoru w y w i a 
dowca IV brygady wydz ia łu śledczego, 
.'dąc ulicą Andrzeja, natknął sie na jakąś 
pannę, kóre j zachowanie sie wobec prze
chodniów świadczyło aż nadto dobrze o 
rodzaju jej zarobkowania. Dziwne się w y 
dało w y w i a d o w c y , że niewiasty owej nic 
zna. — Pewnie jakaś nowa niereglamen-
towana — pomyślał sobie wyw iadowca . 
Udał przeto zwyk łego przechodnia, uży
wającego beztroskiej przechadzki. Dat 
się zaczepić owe j pannie i zaprowadzić 

do „domku" Kochalskicj na ulice Wólczań 
ską. Podejrzenia w y w i a d o w c y okazały 
się słuszne Gdy oświadczył wszys tk im 
trzem paniom, k im jest właśc iwie, nastą
piła n iebywała konsternacja. Nic pomogły 
jednak prośby i błagania. W y w i a d o w c a 
spełnił swą powinność. Poprosił t r zy da
my , b y udały się wraz z nim do urzędu 
sanitarno-obyczajowego na ulice T r a m 
wajową w celu dopełnienia odpowiednich 
formalności. 

I oto Aleksandra Kochalska. dla które j 
zakończyły się już złote dni Aranjuezu, 
postawiona została w stan oskarżenia o 
to, iż u t r zymywa ła dom schadzek, zatrud 
niając w nim kobiety lekkich obyczajów 
niereglamentowane. 

W dniu onegdajszym Kochalska stanę 
fa przed sądem pokoju. Przedstawiciel IV 
brygady policji śledczej, ó w w y w i a d o w 
ca, k tóry w y k r y ł dom. u t r zymywany 
,'irzez Kochalska, domagał sie surowego 
wymia ru kary dla oskarżone!, nadmienia 
jąc, że tego rodzaju tajne lokale są roz-
sadnikami najgorszej zarazy. 

T łumaczyła się, jak mogła panu sędzię 
mu Kochalska wyjaśniając, że k r y t y c z 
na sytuacja życ iowa zmusiła ia do c h w y 
cenią się tego procederu. Świadczyła na 
jej korzyść ta okoliczność, że n igdy jesz
cze nic by ła karana. 

1 może dlatego t y lko w y r o k bv ł nader 
ł a g o d n y Kochalska skazana została bo
wiem ty lko na 20 złotych g r z y w n y z za
mianą w razie nieściągalności na t r zy dni 
aresztu. Sa — wlez. 

/ rozpacz. 
mentów by ła miłość 

wykw in tnego oficera 
do pięknej żydówk i , k tóra zrezygnofl 
z świetnej part j i jedynie dlatego, » 
godziło się jej brać człowieka innej 1 
r y za małżonka. 

Osman bej używa ł wszelkich Sł| 
bów, aby pokonać 

uprzedzenia religijne 
swej ukochanej. 

Targany szalonem uczuciem, Ul 
wa ł porwać dziewczynę, uwieźć ją 
stynię arabską i osiedlić się na daleka 
kiejś oazie. 

Wszys tko już by ło p r zygo towa l i 
podróży, ale w ostatniej chwi l i suiwj 
ruszyło Turka . 

Przecież Elza by ła tak delikatna 
nie zniosłaby skwaru pustyni . -

Więc zapowiedział, że w y r z e k w | 
proroka i przyjmie w ia rę jej ojców 

Dumna patrycjuszka żydowsWI 
zgodziła się jednak nawet na ten * l 
nck i jakby na urągowisko zaręczy*^ 

z pewnym nauczycielem 
gimnazjalnym. 

Wtedy szał zemsty opanował OsM 
beja i dopuścił się zbrodni. 

A potem z rozpaczy zapadł w « 
chorobę. 

Na ławic oskarżonych nie zasiada 
czuczny zawadjaka, pałający nami] 
ścią i rwący się do życia, lecz w y g 
niały, chory człowiek, k tó ry bolcśnjl 
uśmiecha i z uporem manjaka powtat| 
niczego już yrtęcej nie pragnę, 

ty lko śmierci 1 

są tysiące 

Kto ma rację 
25, 30, czy 35 lat i 

Niedawno temu, tokarz angielki 
Kcnna wystąpi ł z teorją, że kob ie ł f 
ptaro miedzy 25 — 30 rokiem ż y d i a j 
ga pełnię rozwoju cielesnego, a rĄ 
cza 

swei urody. 
'Temu twierdzeniu orzeciiwstawia 
raz znana aktorka Evelvn Laye 
dząc, że wdzięk i kobiety dochocb 
szczytu rozwoju dopiero w 35 r 
życia, gdyż w t y m roku kobńeta 1 d 
w o rozkwi ta . Dopiero w 35 roku 
trzymuje Laye — niewDasta umilę pnj 
da'C mądre rozmowy i wiile, jak się 
piej ubierać. I — co najważniejsze 
piero w tym w ieku kobieta umilę niS 
użyć swego najdroższego — afc i tĄ 
bezpieczniejszego — 

dobra swej piękności. 
A więc kobieta, poaaiżej 35 lait n f l 

jeszcze , ,prawdziwie" piękną — jeśfl 
rzyć Evelynie Laye, która chyba 
przekroczyła ten wiek. 

S ławny powleściiopisarz i znawca 
zac przyznał palmę pierwszeństwa 
względem rozwoju — kobiedDe lat 30f 

Kto z tych trzech ma rację? 

Dla wielu niewtajemniczc 
Je się rzeczą dziwną, że na 
sach doskonałej konjunktur: 
Funduszu Bezrobocia są stal 
wani 

tysiące bezrobotny 
Ludzie nieobeznani z istotą 
jnaczą ten objaw niechęcią dr 
którzy przyzwyczajeni przez 
Pobierania zapomóg, nie mo 
dzić z myślą podjęcia znowu 
kiej nieraz i mozolnej, a w : 
stosunkowo licho. 

Nie da się zaprzeczyć, że 
s t k i istnieją, jak również, 
0 & ' re j kontrol i tu i ówdzie dz 
"c nadużycia ze strony nieu 
Q , i pobierania zasi łków, ałe 
., nie mogłoby być takie i 
[żby wskutek niego mogły i 
tysiące t. zw., wiecznych bc 

I rzeczywiście, jak się d 
D° za suchemi cyf rami kry je 
0 której publiczność jest wpr 
i n f o r m o w a n a , ale k tóra o< 
I * powołanym władzom, 
. , clężklem brzemlenl 
kadzie się na Fundusz Bczn 
2 natury rzeczy powinien sł 
C " V i ł o w o pozostającym bez 

Tajemnicę dużych cyf r z 
•tych bezrobotnych rozwiązu 
, Inwalidzi pracy, 
Którzy yrprawdzie pozostają 
P r : tcy, ale dlatego, że już 
bacować 
e nie będą mogli. 
^a to albo kalecy, którzy utr i 
£ racy wskutek nieszczęśliy 
to, albo też sterani w iek iem 
r o h '»ćri icy, k tó rym nalcżałob 
\*$h rentę, zabezpieczającą 

chi, du. 
-. Tymczasem pomimo córa 
^kretów o rozmaitego rodź 
fon iach los inwal idów prac 
dotychczas rozstrzygnięty. 
\ Jest rzeczą jasną i zrozttn 
dusz Bezrobocia, celem które 
•anią pewnej przejściowej pi 
JWnei ludziom, pozosta jący 
S !"?j w i n y bez pracy, ale zd 
Podjęcia w chwi l i , gdy się sp 
darzy, nie może być ident 
2akładem emeryta lnym z t 
chociażby powodu, że nic p 
^iednich na ten cel funduszó 
s "ony nie można ludzi, k t ó n 
dzieścl, czterdzieści lat cięźŁ 

Wielki majątek starej zebraczki 
Wtścibski dziennikarz. 

I KRZEWIŃSKI . 

BHŁETH 
POWIEŚĆ. 

Popularną postacią na bruku pary
skim jest od wielu lat ciotka Magdalena. 
Tak ogólnie nazywano 

starą żebraczkę, 
która w pogodę i słotę siedziała przed ra 
tuszem i o t r zymywa ła liczne datki od m i 
łosiernych paryżan. 

Można sobie wyobraz ić zdumienie ca
łego Paryża, gdy obecnie okazało się że 
rzekoma żebraczka jest właścicielka ro
cznej renty, przynoszącej jej 

50 tysięcy franków, 
ponadto trzech kamienic i posiadłości 
ziemskiej w Bretanj i . 

Tajemnicę c iotk i Magdaleny odkry ł 
dziennikarz Andre Lecian, k tó ry od daw
na interesował się postacią zebraczki. 
Mianowicie Lecian stwierdz i ł dziwne po
dobieństwo między ciotką Magdaleną a 
niejaką panią Blanchet, k tórą spotkał w 
jednym z banków paryskich. 

Dziennikarz zajął się bl iżej tą sprawą 
i niebawem stwierdzi ł , żc rzekoma że
braczka i bogata pani Blanchet 

stanowią jedną osobę. 
Od stwierdzenia tego faktu do zdemasko
wania ciotki Magdaleny by ł ty lko krok 
jeden. 

Ciotka Magdalena została areszt^ 
na. Oświadczyła, że 

żebrała z amatorstwa, 
gdyż czuła jakąś dziwną potrzebę t 
wania się temu zajęciu. Sprawa ta 
wo la ła w Paryżu ogromną sensację. 

KINO Dom LudoWl 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! D z t f ! 
Arcy f i lm o romantycznych p r z y ^ 

dach p. t. 

„Znak Zorry" 
W'r'ol i g l ó w e j uo.obieni . sity, < ' s z k l a n k i m l e k a 1 d w ó c h 

i y i n y , zręczności i bohaterstW* 
D o u g l a s F a i r b a n k s . 

Ceny miejsc: 
wszystkie seansy, zai w sobotę, niedii* . 
i święta od godz. 2 do 3 po połudt>» | 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m- 30 gr 

Ta uwaga baletmistrza 1 
°olała. Przekor.ala się bov 
Wysianie jej nieznośnych k 
•Ofeljii" nawet w oczach z 

n i le jest karygodne, a dow<: 
^ y n k i widać mają rację, że 
•'iezrozumtałem dla Lodź 
^Wem". 
, Zato ukazanie si'e jej nazr 
*azŃe dziennym przejęło ją, 
IjĄ swemu, niebywałą rad* 
Rto Jej nic nieznaczące naiz 
•jHipś Leokadja" w y d r u k ó w 
Wtu i po polsku czytają wsz? 

Zdarła później jeden z rc 
czających jej „surową naga 
^Wane zachowanfle się w 
Hzczenae rządowego dobra 
* ° sobie na pamfajtkę do k 
«ka. 

Po tej całej awanturze b 

1, 
uczta przez jej lekkomyś 

. odzie, wyszła z teatru po 
"i t ^ c i a c n t ym razem w towa 

W dnie powszednie <g«a. Miała bowiem nadzieję 
"owa: wynagrodzi jej te i 
l Ł i oraz stracone śniadanie 

W" soboty, niedziele i święta od god* 
popoi. I m. 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr.30 

*'em obiecanego .sacharu n 
^ Jak zwyk le , i dziś w bi 
^a ł , w rosyjskim tułupie 



Nr. 

to oficera 
r k i . 

paez. 
y ła miłość 
wykwin tnego oficera 
j żydówk i , k tóra zrezygnOł 
j part j i jedynie dlatego, i* 
ę jej brać człowieka innej 
żonka. 
i bej używa ł wszelkich Sl| 
pokonać 
uprzedzenia rel igi jne 

:hanej. 
l y szalonem uczuciem, UP| 
ać dziewczynę, uwieźć ja. 
ibską i osiedlić się na dalekif 
e. 
;tko już by ło przygotowal i 
ale w ostatniej chwi l i sufllj 
urka. 
cż Elza by ła tak delikatni) 
aby skwaru pustyni . -
zapowiedział, że wyrzekni j 
przyjmie wiarę jej ojców 

i patrycjuszka żydowsW 
się jednak nawet na ten M 
by na urągowisko za ręczy ł 

pewnym nauczycielem 
nym. 
i szał zemsty opanował OS 
puścił się zbrodni, 
cm z rozpaczy zapadł w d 

vie oskarżonych nie zasiadł 
zawadjaka, pałający narnî J 
ący się do życia, lecz w y i j 
ary człowiek, k t ó r y bo lcśn i 
i z uporem manjaka po w t a i 

uż więcej nie pragnę, 
ty lko śmie rc i ! 
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są 
Wśród bezrobotnych mężczyzn — 

stale niezdolnych do zarabiania na życie. 

. Dla wielu niewtajemniczonych w y d a 
lę się rzeczą dziwną, że nawet w okre
sach doskonałej konjunktury, w biurach 
funduszu Bezrobocia sa stale zarejestro
wani 
t tysiące bezrobotnych. 
Ludzie nieobeznani z istotą rzeczy, t ł u 
M A C Z Ą ten objaw niechęcią do pracy tych, 
którzy przyzwyczajen i przez wiele lat do 
Pobierania zapomóg, nie mogą się pogo
n i ć z myślą podjęcia znowu pracy, C I Ę Ż 

kiej nieraz i mozolnej, a wynagradzanej 
stosunkowo licho. 

Nie da się zaprzeczyć, że takie jedno
stki istnieją, jak również, że pomimo 
o s ł r e j kontrol i tu i ówdzie dzieją się pew-
!je nadużycia ze strony nieuprawnionych 
tk> pobierania zasi łków, afe to zjawisko 
, nie mogłoby być takie masowe, 
'zby wskutek niego mogły się uzbierać 
tysiące t. zw., wiecznych bezrobotnych". 

I rzeczywiście, jak się dowiadujemy, 
1 ) 0 za suchemi cyframi kry je się zagadka. 
0 której publiczność jest wprawdzie mało 
^ 'u formowana, ale która oddawna zna 
•ja Powołanym władzom, 

\ . c iężkicm brzemieniem 
K<adzfe się na Fundusz Bezrobocia, k tó ry 
2 natury rzeczy powinien służyć jedynie 
c u v i l o w o pozostającym bcz pracy. 

Tajemnicę dużych cy f r zarejestrowa
nych bezrobotnych rozwiązują t. zw. 
• . inwal idz i pracy, 
Którzy wprawdz ie pozostają również bez 
p r * c y , ale dlatego, że już nigdy więcej 
bacować 
<5 nie będą mogl i . 

to albo kalecy, k tó rzy utraci l i zdolność 
P r a cy wskutek nieszczęśliwego wypad -
K u ' albo też sterani wiek iem i chorobami 
^ ' i c n i c y , k tó rym należałoby zapewnić 
\*h rentę, zabezpieczającą ich od głodu 
1 W . du. 
% Tymczasem pomimo coraz to nowych 
p r ę t ó w o rozmaitego rodzaju ubezpie-
w n i ą c h los inwal idów pracy, nie został 
a °tychczas rozstrzygnięty. 

Jest rzeczą jasną i zrozumiałą, żc Fun-
JMJsz Bezrobocia, celem którego jest udzie 
Jania pewnej przejściowej pomocy mate-
palnej ludziom, pozostającym N I E z w ł a -

do jej 
Podjęcia w chwi l i , gdy się sposobność na-
a arzy, nie może być identyf ikowany z 

wal i . wyrzucać na pastwę losu; zwyk łe 
poczucie ludzkości każe zapewnić im m i 
nimum egzystencji, 

za pracę całego żywota . 
Stworzenie zatem w Funduszu Bezrob. 
specjalnego działu inwalidzkiego, k t ó r y 
by odciążył rejestr bezrobotnych, jest na
kazem chwi l i . 

Zabezpieczenie ostatnich dni żywota 
szarych weteranów fabrycznych w y k a 
załoby, że liczba 

w łaśc iwych bezrobotnych, 

jest stosunkowo niską, a w niektórych 
okresach zupełnie zanika. 

Mia łoby to dla kraju I moralne zna
czenie, uwidoczniając naocznie, iż zbliża
my się do czasów normalnych, kiedy 
każdy 

chętny do pracy obywate l , 
może ją znaleźć, zaś niel icznym stosun
kowo inwal idom pracy zapewni łoby spo
kojne dożywocie, usuwając w ten sposób 
ważny powód niezadowolenia społecz
nego. (—t) 

Człowiek-mucha w trumnie. 
Manifestacyjny pogrzeb. 

Mesnaski rodzinne 

pchnęły ogrodnika 
w objęcia śmierci. 
Ze L w o w a donoszą: 
Zaalarmowano władze bezpieczeń

stwa oraz pogotowie ratunkowe, że w RE 
ainości p rzy ul . Szewczenki 7 popełnio
ne zostało 

samobójstwo. 
Istotnie około godz. 6 zamieszkały w tej 
realności 20-letni Marjan Przyby lsk i , 
ogrodr.ik. celnym strzałem w skroń po
zbawi ł się życia. Denat pozostawił list. 
w k tó rym podał m o t y w y swego kroki : . 
Jak się dowiadujemy, przyczyną samobój 
s iwa b y ł y 

niesnaski rodzinne, 
a w szczególności zatargi między jego to 
ną a malką. 

-:o: 

o ma rację 
, 30, czy 35 lat J 
wno temu, lekarz anglelsjl 
ystąpiił z teorją, że kobieC 
>dzy 25 — 30 rokiem życia 
? rozwoju cielesnego, a z"*f 

swej urody. 
/ierdzeuiU nrz-eciiwsUiwio ! 
a aktorka Evelvn Laye 

wdz ; ęk l kobiety dochodzi 
rozwoju dopiero w 35 i oK< 
lvź w t ym roku kobieta i d ł 
wi ta. Dopiero w 35 roku \ 
Laye - niewiasta umie P R L S ! ł e j w i n y bez pracy, ale z 

re rozmowy i w ie , jak się w 5 -
•ać. I — co najważniejsze M 
t y m wjeku kobfeta umie r r Ą z ^ ^ c m e r y t a l n y m z t e K 0 p r o s t e P - 0 

ego najdroższego - ale , i * chociażby p o w o d u > 2 e n i c p o s i a c j a o d p o . 
I ^ 'ednich na ten cel funduszów. Z drugiej 

strony nie można ludzi, k tó rzy przez t r zy 
Mieści, czterdzieści lat ciężko przepraco-

Ze L w o w a donoszą: 
Tragedia polskiego akrobaty ś. p. Ste 

lana Polińskiego, wywo ła ł a wielk ie w r a 
żenie 

Przed budynkiem anatomii, gdzie by 
ł y wystawione zw łok i ś. o. Polińskiego 

na widok nubliczny. 
zebrały się t łumy jakich dawno nie w i 
dziano przy pogrzebach. Koło zw łok roz
g r y w a ł y sic straszne sceny i gdyby nie 
obecność silnego oddziału policji u t rzy
mującego porządek, niewiadomo, do cze-
goby mogło by ło doiść. Ifedna z kobiet 
zemdlała tak. że policjanci musieli ją na 
rękach wynieść, inna znowu 

rozchorowała sie. 
Ki lka tysięcy osób przewinęło się ko

ło zwłok. 
Przed zamknięciem t rumny sekretarz 

zmarłego, Janecki ok ry ł zw łok i iego po
dobiznami reklamowemi, a następnie w 
znaczne* ilości rozdał je pomiędzy publ i
czność na pamiątkę. 

Po odprawieniu egzekwii przez księ
dza szpitalnego, ruszył kondukt pogrze
bowy. Na karawanie zawieszono dwa 
wieńce, jeden od Janeckiego, drugi od gro 
na sympatyków i przyjaciół. Za trumną 
podążał p. Janecki. Z rodziny zmarłego 
nikogo nie bvlo. Następnie rozwiną! sie 
pochód, złożony z k i lku tysięcy osób. 

Dochód z imprezy ś. p. Polińskiego w y 
nosił 7 tysięcy 'z ł . , z czego po zapłaceniu 
wszystk ich wyda tków Oraz podatku ma
gistrackiego, pozostało 3,600 zł. Kwota ta 
dziś będzie złożona w depozycie sądo
w y m . 

———:o: 

Opryszek na rowerze. 
Schwytanie groźnego bandyty. 

dobra swej piękności. 
;c kobieta, poniżej 35 lat n(88 
.prawdziwie" piękną — jeśli 
słynie Laye, k tóra chyba | 
ży ła ten wiek. 
y powieściopisarz i znawca 
znal palmę pierwszeństwa 
n rozwoju — kobiedite lat 30j 
tych trzech ma rację? 

ej iebraczk 
karz. 
a Magdalena została areszt^ 
iadczyła, że 

żebrała z amatorstwa, 
i ła jakąś dziwną potrzebę <• 
ę temu zajęciu. Sprawa ta 
v Paryżu ogromną sensację. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W powiecie szamotulskim, na równi z 

innem? powiatami, dawali się we znaki 
ostatnio bandyci, dztalagący jako „ t r ó j ka " 
a grasujący w bezczelny sposób to tu, a 
to tam, zawsze bezkarnie. 

Policja wzmogła czujność I postano
wi ła znaleźć ślady rzezimieszków. 

Przodownik Wegner z posterunku po>-
l!cji Sierakowa dowiedział suę, że pewien 
podejrzany mężczyzna przejeżdżał na ro
werze przez Sieraków w stronę lasu. 
Siadłszy natychmiast na rower, udał się 
przodownik Wegner za nim w pogoń. 
P rzybywszy do lasu, najechał s w y m ro
werem 

na jadącego bandytę. 
Schwyc i ł go tedv za rękę w chwi i i , 

gdy bandyta sięgał do swej kieszeni po 
l cwo lwcr . Również to samo uczyni ł 
przodownik Wegner. Przodownik poste
runku i bandyta mieli więc w ręce rewo l 
wery 1 za c h w l ę miała nastąpić walka. 

Na szczęście Wegner ujrzał w lesie 
dwóch robotników, k tórzy przywołan i , 
przybiegl i mu na pomoc i 

bandytę obezwładni l i . 
Opryszek ten miał przy sobie rewo l 

wer nabity 8 kulami. 
Nazywa się Teofi l Matyjasik, l iczy 31 

lat, pochodzi rzekomo z Wronek. 
Przyznał się. że by ł karany za kra-

Powodem tragedii 
obojątność narzeczonej. 

Rozegrał się w mieszkaniu przy ul icy 
Katowickie j 45 w Kró l . Hucie dramat m i 
łosny. Fotograf Gustaw M. zaręczył się w 
Boże Narodzenie z 16-letnia Małgorzatą 
M. przy ul icy Katowick ie j 45. Narzeczona 
okazywała jednak dziwną obojętność i na 
tem tle doszło w poniedziałek wieczorem 

do ostrej sprzeczki 
pomiędzy narzeczonymi, w czasie której 
M. wydoby ł rewolwer i strzeli ł w kierun
ku narzeczonej 5 razy. Strzałami ugodzo
na została prócz narzeczonej także jej ma 
tka i brat k tórych odwieziono do szpitala 
miejskiego. Sprawcę strzelaniny obez
władniono i oddano w ręce policj i, zanim 
2dążył wykonać zamiar pozbawienia się 
życia. 

dzież 3 maesiecznem więzieniem oraz od
powiadał przed sądem za przekroczenie 
granicy. Dalej schwytany osobnik zeznał, 
że błąka się już od dłuższego czasu 

bez pracy, 
przebywając jakiś czas bez paszportu w 
Niemczech I przekroczył przed k i lku ty
godniami nielegalnie granicę Polski od 
strony Niemiec. 

Okuto go w kajdany i odstawiono d j 
Szamotuł. 
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BfUETNICf l . 
POWIEŚĆ. 

IO Dom LudoW! 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

D z i ś ! 

. Ta uwaga baletmistrza bardzo ją Z A 
p ia ł a . Przekonała się bowiem, Ż E w y 
myślanie jej nieznośnych koleżanek od 
•PFELJI I" nawet w oczach zwierzchności 

n i le jest karygodne, a dowcipne dziew
czynki widać mają R A C J Ę , że na mą wołają 
•^zrozumiałem dla Lodz i „przekleń
S T W E M " . 

, Zato ukazanie się jej nazwiska w roz-
£az'e dziennym przejęło ją, w b r e w celo
wi swemu, niebywałą radością i dumą. 
»VJTO JEJ nic nieznaczące nazwisko i mię 
•fltpś Leokadja" wydrukowane po rosyj
sku ; po polsku czytają wszyscy. 

Zdarła później jeden z rozkazów, w y 
rażających jej „surową naganę za niesto-
^Wane zachowanie się w teatrze ora/. 
Czczenie rządowego dobra" i schowała 
* ° sobie na parnfajtkę do ktoszeni palto-
t :«a. 

Po tej całej awanturze bez oczekiwa
nej szklanki mleka i dwóch bułek, która 
j ° uczta przez jej lekkomyślność ominęła 
Jodzie, wysz ła z teatru po skończonych 
Akcjach tym razem w towarzys tw ie Fel-
* a - Miała bowiem nadzieję, iż dotrzyma 

i i ! 
i lm o romantycznych p r z y ^ 

dach p. t. 

Znak Zorry 
l i głównej uosobienie siły, 
l y , zręczności i bohaterstw* 

D o u g l a s F a i r b a n k s . 
)eny miejsc: W dnie powszednie • 
itkie seansy. zaś w sobotę. ti iedłUjJ ^ 
i<ta od godz. 2 do 3 po potude»"| j . 
m.75 gr. I I m. 40 gr. III m. 30 g r j ^ 

^ p ^ e r n obiecanego .sacharu maróżnego". 
Jak zwyk le , I dziś w bramie teatru 

w rosyjskim tułupie i charaktery-

,>tawa: wynagrodzi jej te nieprzyjemńo-
3 0 gr. J l ^ oraz stracone śniadanie zafundowa-

iboty, niedziele i święta od g 
1. I m. 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr 30 1. J 

3 R T « , 

stycznej czapie t ypowy roznosicie! ta
nich lodów. Miewał tu niezły odbyt, 
gdyż dzieci, a nawet starsze baletnice 
zmęczone i rozgrzane tańcem, wycho
dząc z teatru, raczy ły się chętnie t ym 
specjałem. 

Dziś wy ją tkowo olbrzymi brodacz ze 
smutkiem odprowadzał wzrok iem prze
chodzących i malejących go. Jesienny 
chłód złą by ł dla jego towaru reklamą, to 
też „sachar marożny" , nie n fa ł powo
dzenia. 

Właśnie Wielkorus z rezygnacją my
ślał o tem aby, wobec zbliżającej się zi
my, przerzucić się do ittmego handlu, 
gdy Felek zażądał lodów. 

,Marożny" (jak dzieci nazywa ły roz-
nosiiciela lodów) skwapl iwie nałożył łyż
ką śmietankową, rrtcożoną miksturę do 
miseczki, zapytawszy przedtem: „Za 
sko lko?" Felek obstalował dwie porcje 
r o t rzy kopiejki , a widząc nałożone już 
lody w dwie miseczki, znając się na rze
czy i widząc że popyt jest dziś ubogi na 
sachar marożny" zaczął się targować: 

— Panie „Marożny" , to zamało. 
— Za tr i kapiejki dowolno! — gorąco 

starał się przekonać wymagającego k l i 
enta. 

— Iak mi „Marożny " nie dołoży , sa-
.•haru" to nie jem, nie płacę i „moje po-
cztienje". 

Rad nierad lodziarz musiał sprycia
rzowi dodać po trosze mrożonego przy
smaku, zważywszy , że za 6 kopiejek 
bądź co bądź dostanie w szynku dwa kie
liszki „s iwuchy" . 

Felek natychmiast zaczął smakowicie 
lizać zimne lody, obserwując Lodkę, jakie 

też na niej zrob: wrażenie pierwszy raz 
w życiu kosztowany przysmak. 

Niedoświadczona dziewczyna wzięła 
'do buzi większą iiość zmarzniętej masy I 
usi łowała ją pogryźć. W tej chwi i i uczu
ła jakieś niemożliwe łupanie w szczę
kach oraz przeraźl iwy ból zębów i całej 
g łowy. Straci ła wszelkie panowanie nad 
sobą i machinalnie w y w a r ł a zemstę na 
s w y m prześladowcy, k tó ry narazili ją na 
tyle nieprzyjemności z fatalnym żyrando
lem, a teraz nabawił ją podstępnie P I E 

kielnego bólu. 
Z całych sił pięścią dała mu kuksa w 

nos i resztę lodćw wraz z milseczką rzu
ciła mu na głowę. Napadnięty tak n ie 
spodziewanie Felek nie został d łużnym, 
sterczący na jej g łowie, gdy czapeczka 
spadła jej w bfeto i po ojcowsku w naj
odpowiedniejsze do bicia miejsce wa l i ł /. 
całych sił ręką. 

Łódka, opluwaijąc go z wściekłością 
rozpuszczonemu lodami, drapała po rę
kach i twarzy chłopca, wymyśla jąc mu 
ordynarnie, fachowo, po polsku i rosy j 
sku. 

— Rudzielec się bijje! — rozeszła się 
pogłoska wśród wychodzących z teatru 
dzieci, które na tę wieść zaczęły sdę gro
madzić wokó ł leżących na ziemi I zajadle 
walczących. 

Dopiero stróż dyżurujący v/ budca 
przy bramie wejściowej , rozczep'ł zażar
tych wrogów. Przechodziła właśnie prze 
łożona i dowiedziała się od s*róża i dzie
c i świadków zajścia, że znów „Ofelja"' 
nabroila. 

,,Pani : ' kazała wszys tk im natychmiast 
się rozejść, a z winowajcami jut ro się 

rozmówić dbiecała. Oto by ło pierwsze 
zbliżenie się Ltokad$i HJpś z FeEksem 
Czyniewiczem. 

V. 
W zakamarkach starego teatru, dokąd 

przez skąpe, zakratowane okienka wcho
dzące słońce z trudem przenikało zsimo-
wemi promieniami, panował jeszcze 
mrok. 

Drażniąca cisza panowała za kulisami; 
opery. Wczesna godzina sprzyjała ty lko 
szczurom i myszom, bez przeszkody ze 
sirrony człowieka, kończyć swe harce po 
pustych korytarzach. Bcznych salonach i 
zakamarkach. 

Ta wieczna plaga wszystk ich okrętów 
i teatrów ożywiała jedynie martwotę 
zakulis. 

Lodzia przebudziła sóę z twardego snu, 
nie zdając sobie narazie sprawy, gdzie sio 
znajduje. Nie miała ochoty o tworzyć 
oczu. 

B y ł o jej dobrze. Cicho i ciepło. 
Po chwi i i , tłoczące się do wyifcrzeźwio 

nej ze snu g łowy myśl i , wy t rąca ł y małą 
powol i z przyjemnego odrętwienia i p rzy
k r y powrót do rzeczywistości nastąpił 
szybko zupełnie jak u chorego cz łowie
ka. Wtedv odkry ła kapę i wy j rza ła z 
pod niej. Rude. nćehforne w łosy zjeżyły 
s :ę jeszcze bardziej na jej g łowie. Skąpe 
świat ło zmowego poranka, sączące się 
przez brudne szyby małego, okratowane-
go okna. rzucało fantastyczny blask na 
olbrzymią siedzącą postać, całą ze złota. 

i c a. 
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Dzień v Codzi. 

Dłoń, do której przyrósł 
nóż. 

W ponurych zaułkach Bałut. 
Wczora j wieczorem Kazimierz Smo-

ir.rek. zamieszkały na Bałutach przy ul i 
cy Reiitera. spoikał eks-kolegę swego nie
jakiego Stanisława Gralaka, zamieszka
łego w Konstantynowie. Podczas roz
mowy pomiędzy obydwoma doszło 

do nieporozumienia. 
Smolarek i Gralak zaczęli kaleczyć sobie 
twarze, wybi ja jąc zęby. Rozgrzani wa l 
ka zapomnieli o ca łym świecie a szcze
gólniej po rywczy Smolarek, k tó ry w pew 
.•tj chwi l i wydoby ł nóż sprężynowy i 
uderzył nim Gralaka w ramie. Ten bro
cząc k rw ią upad' na ziemie. Smolarek 
rzuci 1! się do ucieczki. 

Okaleczonemu mieszkańcowi Konstau 
J/nowa udzielono pomocy lekarskiej na 
stacji miejskiego pogotowia ratunkowe
go. Smolarek zbiegł w niewiadomym 
k ; erunku. Poszukuje go policja. 

51-szy kiel iszek cieśli. 
Oryginalny zakład. 

Władys ław Narkielski . cieśla, zamiesz 
ka ły przy ul icy ks. Brzózk i 6-. założył się 
z kolegami, że wyp i je 

naiwiccei wódk i . 
Zakład rozegrano wczoraj , w miesz

kaniu Narkielskiego. Koledzy Narkielskie 
go po paru kolejkach przestali nić i z w r ó 
ci l i całą swa uwagę na Narkielskiego, któ 
r y wypróżnia ł kieliszek DO kiel iszku za
gryzając kawałkami chleba. Po 50-ciu kie 
liszkach koledzy wpadl i wprost w zdu
mienie. Narkielski zachowywał sie 

całkiem t rzeźwo, 
redynie język więcej pracował. Po krót
k im odpoczynku kazał nalewać dalej. Za-
iedwie wvp i ł p ierwszy kieliszek drr.giej 
serji zachwiał sie i st rac iwszy przy tom
ność, padł na podłogę jak długi . 

Starano sie go docucić. a k iedy pró
by okazałv się bezskuteczne — zawezwa 
no pogotowie. Lekarz stwierdzi ł 

zatrucie wódka 
i nieprzytomnego Narkielskiego odwiózł 
w stanie bardzo ciężkim do sznitala miej
skiego przy ul icy Drewnowskie j . 

Smutne rozmyślania na 
koźle. 

Wlarusowe kłopoty. 
49-lc-tni Maksymil jan Wiarus, zamiesz 

ka ły przy ul icy Słowiańskiej 57. siedząc 
wczoraj na koźle swej dorożki , napróżno 

wypa t r ywa ł pasażera. 
Złość rozpierała pierś mistrza bata, żc 

taksówki stale są w ruchu. ' 
— Bodajby tych szoferów Dołamało— 

mruczał Wiarus szczelnie owijając się ko 
zuchem Wreszcie zrezygnowany wszedł 
do knajpy i wyp i ł pół tuzina mocnej z kro 
pelkami. 

Po zapłaceniu rachunku wyszedł I 
«iadłszv na koźle ruszył do domu. 

W czasie jazdy wódka tak . .wzięła" 
Wiarusa, że spadł z kozła wprost 

pod koła dorożki 
które z łamały mu prawą nogę w okol icy 
kolana. 

Przechodnie ułożyl i dorożkarza w do 
i ożce i odwieźl i na stację pogotowia skąd 
po nałożeniu opatrunku przewieziono W i a 
rusa do domu. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

N a p u s t y n i . 

fSt 20 

Nieszczęśliwiec: — I jak tu wierzyć zoologom, że żyrafa ma długą szyje.I 
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Ostateczny sl 
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Zmi 
Polski Komitet Ol impi jski 

do St. Mor i tz zasadniczą listę 
Igrzyska Zimowe. Jak wiado 
30 b. m. można jeszcze ewem 
ny nadsyłać, z czego prav 
Polski Komitet Ol impi jski n 
skorzystać, gdyż narciarska 
cja będzie def in i tywnie ustal 
Po mistrzostwach Zakopane 
b- m.). L ista przesłana dc 
Przedstawia się następując 
stwo: bieg 50 k im. Wi l czy i 
towski I I , Kuraś, Bujak Jan, 
Kawa. 

Skok i : B. Czech, St. Siec 

Szermi 

.Polski Związek Szermier 
2"Je od dnia 1 lutego dwa 
obozy przedolimpijskie. Jede 
Pędzie w Krakowie z udział 
Adera, Friedricha, Pappego i 

N O W O ! 

Są różne rodzaje koleżanek. 
Energiczna akcja poszkodowanej. 

Biała śmierć żebraka. 
Trup pod śniegiem. 

Bronis ława Świerszczyk, zamieszka
ła w Charbicach pod Łodzią odwiedzi ła 
wczora j przyjaciółkę swą Zofję Budniar-
kównę, służącą, zamieszkałą przy ul icy 
Wschodniej 17. W izy ta przeciągnęła się 
od rana do południa, poczem Budniarków 
r.a odprowadzi ła przyjaciółkę do t ram
waju konstantynowskiego i przyrzek łszy 
rewizytę 

wróc i ła do domu. 
W pewnej chwi l i po powrocie. Budniar-
kówna porządkując swój kuferek spo
strzegła brak 300 z łotych i złotego pier

ścionka z ametystem. Domyślając się że 
kradzieży dopuściła się właśnie Świcr -
szczykówna, poszkodowana pojechała 
czemprędzej do Konstantynowa, gdzie 
złodziejkę złapała na rynku oczekującą 
na autobus 

do Lutomierska. 
Świerszczykównę odprowadzono do lo
kalu miejscowego posterunku policj i, 
gdzie przy rewiz j i znaleziono p rzy niej 
pierścionek i owe 300 z łotych skradzione 
Budniarkównie. 

N o w e i 
w rzu< 

Szpilka w oku dziecka. 
Fatalne skutki zabawy. 

Dowiadujemy się, że Zarz 
« . , . m i e r z a zorganizować w 

Łódź, 24 stycznia. Wczora j po poo sztafetę lekkoatletvczno - vh 
mu w polu pod wsią Łyków-Psaay, gj 'arską, co stanowi łoby nowoi 
ny Wola Swinccka, pod Kałuszem, W 
wieśniaków powracający z drzewefll 

pobliskiego lasu. znalazło 
zw łok i mężczyzny 

przypraszone ś i iegiem. 
Oględziny lekarskie wykaza ły , 

«mfcrć nieznanego nastąpiła wskutek f [ . ' e k k o a S y c T n e g o zatwierdź 
nego wyciencKnJa i mrozu. w c r e k o p d P o i ] ^ a m i i , a „ o w 

Wszczęte dochodzeń* policyjne cfc o^^^Lm S m i k n i s k i =57 
No. że śmierć z głodu i zmarznięcia j w £

Z C m

2 0 t £ 
i i ós ł 36-letnt Jan Niewiadomski mfcs*H ^ C ^ l -
iriec wsi Ner, gminy Gostków, powa" <™-° , . . 
łęczyckiego. Niewiadomski 

trudnił się żebraniną 

Korn^ja sportowa Polskie 

i prawdopodobnie 
w polu. Śmierć 
tygodniem. 

z wycieńczenfa p f 
nastąpić mogiła p r4 

Małżonkowie Lambrechowie. zamie
szkali przy ul icy Wiejskie j 23. wysz l i z 
domu, pozostawiając w zamknietem mie 
szkaniu dwoie dzieci. 
6-letniego syna Stefana i 4-Ietnla córecz
kę Antosię. Chłopiec rozstawiwszy na sto 
le oddział żołnierzy, począł do nich strze
lać z ołowianej armatki specjalnemi 2-gro 
szowemi nabojami Chcąc, aby gra zakra 
wała na prawdz iwą b i twę, począł kłaść 
razem z nabojami szpilki. 

Oboje z siostrzyczką mieli nielada u-
ciechę, gdy szpilka, imitująca granat, u-
t kw i ła w piersi 

drewnianego żołnierza. 
Zabawa w wojnę źle się jednak skoń

czyła. W pewnej chwi l i bowiem szpilka 
wypuszczona z armatki miast żołnierza, 
ugodziła dziewczynkę w lewe oko, które 
wyp łynę ło . 

K rzyk skaleczonej, lak również przera 
żonego wypadkiem jej braciszka, zaalar
mował sąsiadów k tó rzy w v w a ż v l i d rzw i 
i zawezwal i pogotowie Kasv Chorych. 

Lekarz po nałożaniu opatrunku od 
wióz ł nieszczęśliwą dziewczynkę do szpi 
tala dziecięcego Anny-Mar j i . 

Ciemna plama na białym całunie śniegu. 
Spacer młodej dziewczyny z Kostuchą. 

Wczora j po południu po ośnieżonych 
alejach parku >m. księcia Józefa Ponia
towskiego przechadzała się 

23-letnla Ludwika Laskowska, 
służąca, bez stałego miejsca zamteszka-
i.ria. Laskowska od szeregu drii nie pra
cowała i sypiała w przy tu łku noclego
w y m dla bezdomnych koMet. Znudziło 
się jej wreszcie nędzne życ ie : spacerując 
po parku, z butelką amonjaku ukrytą w 
kieszeni palta, zamierzała raz wreszcie 
skończyć z sobą. Wahała siię trochę, lecz 
wkońcu przemogła w sobie strach przed 

śmlercfą i znalazłszy się w pustej alejce 
wyp i ła truciznę. 

Wfjącą s rę w bólach dziewczynę zauwa
ży ło grono r ó ż o w i o n e j młodzieży szkol
nej. Zaalarmowano dozorcę miejskiego, 
k tó ry zatelefonował po karetkę miejskie
go pogotowia ratunkowego, którego le
karz po udzieleniu natychmiastowej po
mocy odwiózł Ludwikę Laskowską 

na kurację 
do szpitala miejskiego przy ul icy Drew
nowskiej. Stau bezdomnej służącej bar
dzo ciężki. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ruch na rynkach tódzn 

l yl bardzo słaby. Ceny artykułów spożywcza 
kształtowały się następująco: 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego 6 I 
do 7 zł.; kilogram masła osełkowego 5.50 do i\ 
klg. masła do smażenia 4.70 — 5 zł.; mendel 
koszykowych 3 I pół do 4 zł.; mendel laj skrfl] 
kjwych 3.50 — 3.70; klg. sera 1.50 do 1.80; \ 
s i;letanv słodkiej 2.60 do 2.80: litr śmietany k*| 
nef (zbieranej) 3 zł.: HU mleka 40 do 45 gr. 

Drób: kura od 5 do 8 zł.; kaczka 4 i pół d1' 
zł.; geś od 10 do 14 zł.; indyk 12 do 17 zł.; ktKj 
patwy 2 I pół do 3 zł. za parę. 

Ziemiopłody: klg. ziemniaków 16 do 18 
k'g. buraków 22 do 25 gr.; klg. marchwi 25 -
gr.; ziemiopłody w hurcie (cena za 100 klg. 
rzec) ziemniaki 15 — 17 zł.; buraki 18 — 20 Ą. 
marchew do 25 zł. 

Ogrodowlzna: klg. grochu polnego od 80 
do 1.20, kg. fasoli i — 1-50, główka kapusty z ^ 
kłej 30 — 50 gr.; główka kapusty włoskiej 50 
70 gr.; cebuli 50 — 60 gT.; pęczek włoszczy^ 
<S — 20 rr. 

Owoce: klg. jabłek kompotowych 80 gr. 
i 30: klg. jabłek dt> jedzenia 1.20 — 2 zł.; klg. 
szonych śliwek 2.50 — 3 zł.; klg. suszonych i] 
JiUJIJ ̂ » i . . . . . . -> Al., i.i.s. JU.iLU.iJ w. i " | . 

.-zek do 3 zł.; sznureczek suszonych grzybk^ty^ 
— 3 zł.: klg. suszonych grzybów 15 zł. 

Rzgowskiej 73 usi łował pozbawić się % 
cia 21-letni Stanisław Wiśn iewsk i , 

Nasze r 
Sprawa drużyn) 

. .Polski komMet ol impi jski 
U n 'ach ostatnich sprawę wys 
j^ntacji naszej do Amsterdam 
* I>i'Hki nożnej i gimnastyki . 
, W sprawie reprezentacji 
pn i l te t zamierza- zapropono 
*9\vj PiiJki Nożnej, że zgodzi 
''anie tej reprezentacji ty lko 

Polsk 
w t 

y Na posiedzeniu Między 
'•Wąz-ku Sportów Kobiecych 
*'Cpujące światowe rekordy : 
£ a tschauer (Niemcy) 2:32 
* X 100 m.: berl iński Sport 
^ut ku lą: Lange (Niemcy) 11 
"Vskiem: Konopacka (Polska 

Zamach 
Straszne chwi le przeżywa 

e parowca „Suumgumhoi" 
1° z Hongkong do Kongmun. 
\ Na pokład statku dostali s 
*° zwyczajn i podróżni i gć 
?1ala7l się na pełnem morzu. 

Dzień samobójców. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

newsKi. .. h, Ł 1-
bezrobotny, zamieszkały przy ul icy P * ^ l m na załogę, 
miejskiej 15 Marynarze stawi l i zacięty 

Wiśn iewsk i nożem zadał sobie r a n ę ^ - a l k i i f d n a k ™.e™ 
™Urh Convay i dziewięciu 

Łódź, 24. 1. — W ciągu dnia ubiegłe
go w kronice miejskiego pogotowia ratun 
kowego zanotowano następujące wypad 
k i : 

W klatce schodowej przy ul icy Zakąt-
nei 41 otruła się jodyna 16-lctnia 

Wie ra Grygor iewna. 
córka robotnicy, zamieszkała przy ul icy 
Leszno 44. Lekarz pogotowia ratunkowe
go, po udzieleniu pomocy odwiózł Grygo-
rjewnę do szpitala przy Zbiorni Miejskie j . 

W fabryce p rzy u l icy Żeromskiego 96 
uległ nieszczęśliwemu w y p a d k o w i 

21-letni Ot ton Duszek. 
tokarz, zamieszkały p rzy u l icv Wegnera 
9. Duszek uległ poszarpaniu lewej dłoni. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po na 
łożeniu opatrunku pozostawił Duszka na 
miejscu. 

głowę i klatkę piersiowa. 
Karetką miejskiego pogotowia rai 

kowego odwieziono Wiśniewskiego w 
r:ie ciężkim do szpitala przy Zbiorni M»' 
skiej. 

?Pitan i kilkunastu ludzi z z 
0 ciężkie rany. 

Piraci zawładnęl i statki 
uOgrabili doszczętnie podróżi 
r a iac z nich nawet bieliznę. 

Wczora j około godziny W w i e c z o A J a kobietach dopuszczane 
"iw, " %y gwał tów. 

Pi rac i nie zauważyl i jedna 
cia"przez wyp ic ie sporej dozy e s e n c j i ' % * a ! k i radiotelegrafista w> 
towej 18-lefnl Alter Parcelak. 

w zakładzie krawieck im przy ul icy . 
ciszkańskiei 20. usi łował pozbawić się • 

W mieszkaniu znajomych p rzy ul icy do szpitala. 

wzywające na ratunek. 

Hiraci na teu widok rzuci l i 
unkowych Nie dawano im 
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Ostateczny skład reprezentacji polskiej na 
Igrzyska Zimowe. 

Zmiany w liście zgłoszeń. 

Polski Komitet Ol impi jski wys ia ł niż 
do St. Mori tz zasadnicza listę zgłoszeń ^a 
IfiTzyska Zimowe. Jak wiadomo, do dnia 
30 b. m. można jeszcze ewentualne zmia
ny nadsyłać, z czego prawdopodobnie 
Polski Komitet Ol impi jski nie omieszka 
skorzystać, gdyż narciarska reprezenta
cja będzie def in i tywnie ustalona dopiero 
Po mistrzostwach Zakopanego (21. 22 
b- m.). L is ta przesłana do St. Mor i tz 
Przedstawia się następująco: narciar
stwo: bieg 50 k im. Wi lczyńsk i , Krzep
towski I I , Kuraś, Bujak Jan, Motyka .1., 
Kawa. 

Skok i : B. Czech, St. Sieczka, Krzep

towski I, Rozmus. Mietelski , - Cukier, L?.n-
kosz. Motyka. Bieg kombinowany (bieg 
i skok) : Bronis ław Czech, Krzeptowski I. 
Rozmus. Kuraś, Szostak, Motyka, Lan-
kosz. Wo jskowy bieg pa t ro lowy : W ó j 
cicki, Malarz. W . Czech, Bathelt, Ka
sprzyk, Skunień. Saydel i Gembala. 

Hoke j : Czaplicki, Stogowski. Kulej, 
Kowalski , Żebrowski , Tupalski, Adamów 
ski, Kruger, Słuczanowski, Szenajch K i 
Pastecki. 

Bobsleigh: Plater. Bardziński. Góre
ck i , Żó ł towsk i . Potni ick i , Polturak, Sto
gowski , Osiecimski, Lotoczka i Buza. 

Szermierze a IX olimpiada. 
Dwa obozy. 

i szy ję! 

.Polski Zwiqzek Szermierczy organi
c e od dnia 1 lutego dwa szermiercze 
{'Pozy przedolimpijskie. Jeden taki obóz 
Pędzie w Krakowie z udziałem Segdy, 
Adera, Friedricha, Pappego i Małeckiego, 

a drugi w Poznaniu z udziałem Laskow
skiego, Zabiclskiego i Zagackiego. Pro
gram techniczny opracowany został 
przez fechmistrza Linncmana. 

śmierć żebraka. 
p pod śnieqfem. Dowiadujemy się, żc Zarząd W O Z I A 

i '-apiierza zorganizować w dniu 1 lipca 
styczinJa Wczora j po poł" sztafetę lekkoatletyczno - p ływacko - ko-

pod wsią Łyków-Psary , gj '^ską, co stanowi łoby nowość w sporcie 
winecka, pod Kałuszem, M[ 
t powracający z drzewietfi 
lasu. znalazło 
w łok i mężczyzny 
ie śrJcgiiem. 
iy lekarskie wykaza ły , I K o m % j s p o r U m ? L Polskiego Związku 
nanego nas tawa wskutek 1 Lekkoatletycznego zatwierdzi/la dwa no-
nczenia a mrozu. \ \ye rekoi>dv Polski, a mianowic ie: w rzu-
e dechodzenate rx)i,cyjne u* ^ oszczepem Smakulski 57 m. 72, oraz 
erć z głodu i z m a o ^ ę a t i 9 \v h ! e

 1

 2 0 0 m z _ K o _ 
it Jan Niewiadomski mfeafl ^ r z ^ i , : 26 6 sek 
ar, gminy Gostków, powśn . " • • 
. Niewiadomski 
udnlł się żebraniną 
dobnie z wycieńczenSa p t 
mierć nastąpić megła p n 

Nowość w sporcie polskim. 
Oryginalna sztafeta. 

polskim. Szczegóły technicznego prze
prowadzenia tej sztafety podamy nie
bawem. 

4 

N o w e rekordy lekkoat le tów 
w rzucie oszczepem I w biegu. 

W skład amerykańskiej ekspedycji 
łyżwiarsk ie j na Igrzyska Zimowe w St, 
Mor i tz wchodź.; syn polskiego kolonisty 
— Białas W roku bieżącym zajal on 
drugie nrejsce w misitirzostwie USA w 
jeździe szybkiej na lodzie. 

Nasze reprezentacje sportowe. 
Sprawa drużyny piłkarskiej dotąd nie załatwiona. 

rynków łódzkich. 
Islelszym rnch na rynkach UizA 
iby. Ceny artykułów spożywcza 
sie następulaco: 
ngram masta śmietankowego 6 I 4 
ram masta osełkowego 5.50 do 6Ą 
smażenia 4.70 — 5 zł.: mendel 

3 I poł do 4 zl.; mendel jaj skrfJ] 
— 3.70; klg. sera 1.50 do 1.80; 
kiej 2.60 do 2.80: litr śmietany k^ 
I 3 z ! : litr mleka 40 do 45 gr, 
i od 5 do 8 z ! ; kaczka 4 i pót d" 
do 14 z!.; indyk 12 do 17 zł.; H 
do 3 zl. za parę. 

y: klg. ziemniaków 16 do 18 

dy w hurcie (cena za 100 klg. 
ci 15 — 17 z!.; buraki 18 — 20 ^ 
25 zł. 
na: klg. grochu polnego od 80 
soli i — 1.50, główka kapusty lA 
gr.; główka kapusty włoskiej 50 
50 — 60 gr.* pęczek włoszczy^ 

g. Jabłek kompotowych 80 gr. 
tk do Jedzenia 1.20 — 2 zł.: klg. 
k 2.50 — 3 zł.; klg. suszonych t\ 

. Polski komitet olimpijski rozważał w 
"Osach ostatnich sprawę wys łan iu repre-
Ĵ ntacji naszej do Amsterdamu na turir i^-
* Piłki nożnej i gimnastyki. 
, W sprawie reprezentacji pi łkarskiej 
JPmitet zamierza- zaproponować Zwiiaz-
*o\vj piiikf Nożnej, że zgodzi sie na wy-
}w&& tej reprezentacji tylko w tym w y 

padku, o Cle PZPN pokryje z własnych 
funduszów koszta ekspedycj i 

Co do gimnastyki — komitet zdecy
dował, że barwy polskie reprezentować 
będzie wyłącznie Sokół, przytem w ko
biecych zawodach gimnastycznych u-
dz-iał weźmie Grażyna. Koszta wyjazdu 
pokryje Sokół. 

Polska f iguruje oficjalnie 
w tabeli rekordów świata. 

y Na posiedzeniu. Międzynarodowego 
związku Sportów Kobiecych uznano na-

22 do 25 gr.: klg. marchwi 25 ̂ j f e U J a C e ^ ^ T l ^ ^ Y ^ ^ i ^ 
dv w h„rC,e f c e n a za 100 kle. ŁCchauer (N.cmcy) 2:32b sztafeta 

[ X 100 m.: berliński Sport ldub 2:10.4; 
Fttt ku la : Lange (Niemcy) 11.32 m.; rzut 
J vsk iem: Konopacka (Polska) 39.18 m.; 

r2ut dyskiem oburącz: Konopacka (Pol
ska) 64.60 m. Skok w z w y ż miss Clark 
(Poł. A f ryka) 157 cm., nie został uznany, 
ponieważ Af ryka Południowa nic należy 
do Międzynar. Związku Sportów Kobie
cych. 

Zamach piratów na okręt. 
Surowy rozkaz. 

Straszne chwi le przeżywal i pasazero-
sznureczek suszonych grzybK<>]Me p a r o w c a „Suumgumhoi" . zdażające-

su«zonych grzybów 15 zł. z Hongkong do Kongmun. 
[ Na pokład statku dostali sie piraci ja-
*° zwyczajn i podróżni i gdy parowiec 
^a laz l się na pełnem morzu, dokonali za
p e ł n i na załogę. 
.Marynarze stawi l i zacięty opór. w cza 

S e wa lk i zginął jednak pierwszy oficer 
j ^ h Convay i dziewięciu marynarzy. 
*|aDitan i ki lkunastu ludzi z załogi odnio-
1 ° ciężkie rany. 

do szpitala przy Zbiorni M i * P ' 1 ^ ' . , zawładnęli statkiem 
1 "grabi l i doszczętnie podróżnych. 
* a iac z nich nawet bieliznę, 
t N a kobietach dopuszczano sie 
r c h gwa ł tów. 

73 usi łował pozbawić się • 
ni Stanisław Wiśn iewsk i , ,( 

zamieszkały przy ul icy P° i 

ski nożem zadał sobie rane 
tkę piersiowa, 
miejskiego pogotowia ratfl l 
yieziono Wiśniewskiego w 

• * * 
I około godziny W w ieczór^ 
s k rawieck im przv u l icy Vm 
i 20. usi łował pozbawić się n 
'ypicie sporej dozy esencji j 
S-lelni Alter Parcelak. 
rawieck i . zamieszklay przy 
ndrowskiei 49. 
ca odwiózł lekarz pogołc 

donu i wystrzelano wszystk ich 
bez l i tości. 

Jest to już drugi napad pi ratów w cią
gu miesiąca. 

Manifestacja komunistyczna przed hutą. 
Aresztowanie 10~ćiu wywrotowców. 

Z Sosnowca donoszą: 
Związek młodzieży komunistycznej w 

Zagłębia obchodził w tych dniach roczni
cę śmierci Lenina, Karola Ldebknechta i 
Róży Luksemburg. W ciągu całego t y 
godnia rozrzucano odezwy i zawieszano 
pokry jomu na drutach telefonicznych 

płachty bolszewickie, 
do żadnej manifestacji jednak nile doszło. 

Dopiero wczoraj manifestację taką l i 
s towano urządzić w Sosnowcu przed 
Mi łowice podczas wychodzenia robotni
ków z pracy. W t y m też celu przed fa
bryką zebrała sie 

grupa młodzieży komunistycznej 
i gdy o godz. 12.30 robotnicy wychodzi l i 
z fabryk i , komuniści poczęli wznosić an

typaństwowe okrzyk i , rozwinęl i sztandar 
! us ; łowal i rozrzucać odezwy. 

Robotę tę udaremniła im jednakże po* 
i !cja. Mianowicie wydz ia ł śledczy, poin
formowany o zamierzonej manifestacji, 
oraz policja mundurowa, widząc zamiary 
komunistów, otoczyła ich. Na w idok gra
natowych mundurów komuniści rzucil i 
się do ucieczki, rzucając na ziemię ode
z w y i sztandar. Ucieczka nie powiodła 
,'m się jednakże, gdyż zdołano zatrzymać 
;0 osób. 

P rzy aresztowanych znaleziono kiilka-
set odezw: również i rewizja przeprowa
dzona w ich mieszkaniach dała wiele ob
ciążającego materjału. / 

Podpalacz w szatkach niewieścich. 
Kto był sprawcą pożaru z Bełżyc f 

Pisal iśmy swego czasu o żyw io łowe j 
klęsce, jaka w postaci niszczycielskiego 
pożaru nawiedziła Bełżyce pow. lubel
skiego. Wkró tce potem pal i ły się Be łży
ce jeszcze 

dwa razy. 
P rzyczyny pożarów tych nie zdołano na-
razie def in i tywnie ustalić. Gubiono się w 
najróżniejszych domysłach i przypuszczę 
niach. wszelkie jednak dane przemawia
ł y zatem, że pożary b y ł y dziełem j lk ie jś 
zbrodniczej ręk i . . 

W czasie pierwszego pożaru widziano 
jakąś podejrzaną kobietę pędzącą przez 
pola tuż za miastem. Nie ustalono 
jednak, kto to by ł . Po ostatnim pożarze 
zjawi ła się ta sama kobieta przed groma
dą strażaków i usi łowała 

ich nastraszyć. 
Nie ulękła się jednak brać strażacka i za 
tajemniczą kobietą puściła się w pogoń. 
Kobieta wpadła do mieszkania niejakiego 

St. W . Tu oczom strażaków przedstawił 
się sensacyjny w idok . Z szat kobiecych 
rozbierał się sam właściciel mieszkania 
wspomniany W . Dziś już całe Bełżyce 
mówią, że właśnie ta tajemnicza kobieta 
by ła 

sprawcą podpalenia 
Bełżyc. Uwagę na to zwróc i ła już rów
nież policja, która dziś jest już w przede
dniu ustalenia zbrodniczego czynu. 

Charakterystycznlejszym jednak jest 
jeszcze inny moment. W Bełżycach 
wszyscy twierdzą, że podłożem pożarów 
by ło t ło pol i tyczne. Podejrzany o podpa
lenie W . podejrzany jest również o 

szpiegostwo na rzecz BoiszewU. 
Sprawa ta zatacza obecnie coraz szer 

sze kręgi , a ostatnio weszła na bardzo cie 
kawe tory . Policja energicznie zdąża do 
ostatecznego zakończenia dochodzenia, 
którego w y n i k i są trzymane w tajemnicy. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
NOTOWANIA Z ł O T E O O POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 4350, Zurych 58.20. Berlin 46.86 — 

47.20, wypł. na Warszawę 46.99 — 47.19, Gdańsk 
27.51—65, wypl. na Warszawę 57.41—46, Wiedeń 
79.38—66, Praga 378.70. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87 3/8. Holandja 12.07.75, 

Francja 124.02, Belgia 34.98,75, Włochy 9?.U. 
Niemcy 20.45 1/4, Szwajcaria 25.31, Danja 18 20 
Szwecja 18.16, Norwegia 18.30,75, Helslngfors 193 
5/8, Praga 164.46, Wiedeń 34.61, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02,- Nowy Jork 25.44.75, 
Szwajcaria 490, Rumunia 15.70, Niemcy 605 i pół. 
Wiedeń 359. 

Nowy Jork. Londyn 4.87 i pót, Paryż 393 1/8, 
Bedln 23.83, Wiedeń 14.12, Warszawa 11.25, Bu
kareszt 0.62. 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork, 23. 1. — Amerykańska. Otwarcie. 

Grudzień 17.77, styczeń 18.30, marzec 18.30, maj 
18.38, lipiec 18.25, październik 17.80. Notowań 
środkowych nie otrzymaliśmy. 

Zamkniecie. Loco 18.55, listopad 17.83, grudzień 
17.88—80, styczeń 18.35, marzec 18J5^36, maj 
18.45—46, Upiec 18.30, sierpień 18.15, wrzesieli 
1K.07, październik 18.75. 

Liverpool, 23. 1. — Amerykańska. Styczeń 9.90 
luty 9.74, marzec 9.74, kwiecień 9.72, maj 9 74. 
czerwiec 9.67, lipiec 9.66, sierpień 9.54, wrzesień 
9 46, październik 9.36, listopad 9.30, grudzień 9.30. 

Liverpool, 23. 1. — Egipska. Marzec 16.82, mai 
16 92, loco 17.45, listopad 17.07. 

Aleksandria, 23. 1. — Egipska. Sakellaridis 
Ma:zcc 34.25, maj 34.50, listopad 34.98. Ashmoun!. 
Lu f

rv 25.83, kwiecień 26.09, październik 57.72. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Już przed giełda sygnalizowano z zagranicy 
.TiCcniejszą tendenc'e dla Londynu, któiy też ni 
;:tbraniu zyskał na kursie, a w jego ślady poszedł 
Paryż i Zurych. Banki zakupywały stosunkowy 
li-rdzo mato i prawie wszystko pokrył Bank Pol
ski z wyjątkiem Londynu, któiy częściowo od
dawały banki prywatne Dolar w obrotach pry
watnych utrzymywał sie na poziomie 8.88 i pół, 
z:>ś Bank Polski płacił nadal utrzymane kursy. 
Złoto 4.67 w płaceniu — bez tranzakcyj. 

MAŁE OBROTY PAPIERAMI PROCENTO-
WEMI. 

Papiery państwowe były mało ruchliwe, a 5 

Cierpimy w zaświatach głód! 
Duchy, które miały .apetyt. 

Na n iezwyk ły rodzaj oszustwa wpadło 

proc. Pożyczka Dolarowa na samym początku 
kształtowała się zniżkowo, przy większej poda
ży Listy zastawne zarówno ziemskie, jak 1 mte] 
4;ie straciły na kursie, a prowincjonalneml obroty 

były, małe, nieliczne tranzakcje robiono tylko 
8 proc. m. Łodzi 

• 10 proc. tn. Lublina. Obligacje zaniedbane. 

BEZCZYNNOŚĆ NA GIEŁDZIE AKCYJNEJ. 
Brak podniety ze strony klienteli prywatnej 

oraz banków, wpływa deprymująco na kulisę, 
Która czeka na jakikolwiek pomyślny dla nas mo
ment, ażeby choć na chwilę wywołać zwyżko. 
Ka giełdzie od początku zebrania aż do końca pa
nował zastój, przy przeważającym zaofiarowaniu 
małej chęci do kupna I nikłych obrotach. 

Z grupy bankowej utrzymał się Bank Polski. 
E'vskontowy i Handlowy, słabszy zaś był Z:i-
ch^dni i Związku Spółek Zarobkowych 

scią-

ohyd-

Piraci nie zauważyl i jednak, iż w cza-
JF walk i radiotelegrafista wysy ła ł depe-
P e wzywające na ratunek. 

lakoż w niesoema dwie godziny uka-
sio kanomerka angielska i dała znak 

<r fbetowi abv się zatrzymał. 
i Piraci na ten widok rzuci l i sie do łodzi 
Punkowych Nie dawano im jednak pa* 

dwu f i lu tów z austriackiego miasteczka 
Gaming. 

Wiedząc o tern. iż bogata kupcowa Jó
zefa Gansterer. oddaje się namiętnie 

sp i ry tyzmowi . 
przebrali się za z jawy astralne i przybi l i 
na jej domu kar tkę następującej t reśc i : 

— Zl i tuj sie nad nami. c ierpimy w za
światach straszl iwy głód. Dai nam jeść' 
Pod tą korespondencja w idn ia ły podpisy 
sześciu zmar łych członków rodziny Gan-
stererowej. Miłosierna wdowa wype łn i 
ła żądanie głodujących duchów i codzien 

nie przed północą wys taw ia ła przed dom 
jadło. 

Czasem, gdy dała duchom mniejsze 
porcje, zjawiała się kar tka z napisem: 

Świnio, skąpicol 
Ca łv rok t rwa ło żywienie mar astral

nych które regularnie o północy zjawia
ł y się po smaczne kąski. 

Wreszcie zniecierpl iwiona Ganstere-
rowa zwierzy ła się ze sw.ego miłosier
dzia proboszczowi 

F i lu tów zdemaskowano. 
By l i to dwaj czeladnicy szewscy, któ 

: zv bez wie lk ich k łopotów żyw i l i się zna 
komicie przez ca ły rok. 

\ A GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J BEZ ZMIAN 
Warszawa, 24. 1 — Tranzakcje na giełd/i. 

Zbożowo-Towarowei za 100 kg. fr. stacja załad. 
w nawiasach fr. Warszawa. Pszenica kongres. 
5000. żyto kongres. 39.70 — 39.50 — 40 75. Co-
ny orientacyjne ustalone przez Komisję Notow:iń 
f.-. Warszawa. Owies 37.00 — 38, Jęczmień b<r. 
•11 00 — 41.50. mąka pszenna warszawska, łubel. 
l kresowa 4/0 74.00 — 77.00, — żytnia pytłow.i 
fi? proc. 56.00 — 58.00. otręby żytnie 27.00 - -
2,'50. — pszenne 28.00 — 28.50. Usposobienie 
•rokojne. Obroty małe (180 tonn). 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 
raeźby 
tratikl. 

Czytelnia, 
audycie 

radiofoniczne. 

N 
t**i W Ł O D Z I V 

(Park ha 

.•nkie-
wlcza.) 

Otwarta 

od eoda. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta 'codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograflczno -'silstoi yczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświa towy. 
Zew M o n a 

Pfczatek seksów: o godz 4. 6. 8 I 10 

„Apo l lo " — Grac* w Szachy. 
Pt.C7a.tek seansów: o godz. 4, 6, 8 l 10 

„Caslno" — Moj f i ła nieznanego ło łn ierza 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

. .Cz-Ty" —Pod osłoną nocy 
Poczatfk seansów: o god2. 4, 6, 8 1 10 

„Co rso " : — Tymber 
Pierwszy seans 4-ta. >statn' 9 30. 

„Dom L u d o w y " — Znak Zor ry 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pot 

„Grmid-k lno" — Szatańska Syrena 
, . ł «łnn" k ino nieczynne. 
„ M e w a " : — Kró lowa Przedmieścia. 
„M imoza" . — Symfonja zmysłów 
..Nowości" — Mniszkówna i Car Samo

zwaniec. 
„Odeon" — G r a c i w Szachy 

Focjatek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Resursa" Tragedja ulicznic 
„Sp'*mdld". — Casanowa (serja N-ga) 

Picziitek seansów: 4.30. 6.30, 8.J5. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowni ! " * ' " Państwowych 
„Szalona F i f i " 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.1S I 9 wlec*. 

FIIHARMONJA: 
Dzl4 drugi pożegnflny koncert Filharmonii 

\7:<rszawskiei. Jutro edezyt znanej autorki duń-
•;Hel Karin MichatMs: „Kobiety między sobą" v 
'i zyku niemieckim. 

Budowa nowej kolei z Sy-
berji do lurkestanu. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś i w dalszym ciągu Jutro i w czwartek we

soła koimedjo-satyra K. Wroczyńskiego „Aby żyć"* 
Ceny popularne. 

Piątek, raz Jeszcze na przedstawieniu wieczo-
rowem rekordowe „Kredowe koło". Kasa luż 
sprzedaje bilety. 

Sobota, o godz. 4 po południu egzotyczny dra
mat japoński „Tajfun" z Janem Boneckhn w po
pisowej roli doktora Tokeramo. Bilety od dziś. 

Sobota wieczorem premjera arcywesołej, po
godnej komedii amerykańskiej L. Johnsona .Fe
nomenalna umowa". Reżyseruje K. Tatarkiewicz. 
Główną role kobiecą gra K. lubieńska, główne 
męskie F. Brodniewicz, K. Szubert i K. Tatarkie
wicz. 

T E A T R K A M E R A L N Y 

Ostatnie powtórzenia, „Śniegu" odbędą s'e: 
dziś, Jutro, w czwartek I w niedzielę po południu. 
Ceny zniżone (od 1 zł. do 6 zł.). 

Piątek nlegrana od dłuższego czasu tołstojow-
ska „Sonata Kreu+zerowska". Bilety od dziś. 

Sobota po raz pierwszy w Teatrze Kameral
nym przemiła, pogodna knmcdja Mannersa „Naj
droższa moja Peg" (Dzikus) z Stefanja Jarkowską 
w Jej świetnej, popisowej kreacji roli tytułowe), w 
której zbierała w roku ubiegłym triumfy w war 
szawskim Teatrze Małym. Bilety od Jutra. 

T F A T R P O P U ' A R N Y . 

Dziś o godz. 820 wieczorem na I pięknie Kra z 
operetek .Krysia Leśniczanka" w nowel bogatel 
stylgwel oprawie dekoracyjne! I kostiumowej z ti-
dziaTcm całego zespołu sił wokalnych teatru oraz 
specialnle zaaneażnw.inel narv balet"'"'*'! t nriry-
sWeeo „Caslno de PaWs" pp In mes I Talsra Vilen 
so. Reżyser Antoni Miller Bilety na premiera 
I następne przedstawienia do nabvda w obu ka
sach teatru przy ul. Ogrodowe) 18 I w kwiaciarń' 
B-cI Dymkowsklch, Plac Kościelny Nr. 4. 

T F A T P i i T . - A R T Y ^ T y c z w .nn\r," 
Ostatni program p. t. „Szał z Genewy" okazał 

się najlepszym z dotychczasowych Szereg ory
ginalnych tańców wykonvwa para baletowa op • 
Soboltówna I Wojnar. Dziś dwa 'przedstawienia: 
o godz 745 I 10 wieczorem. 

Radjo-kącik 
PROORAM W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E 1. 
Wtorek, 24-go stycznia. 
Warszawa. 1111 m. — 11.40 Komunikaty P.A 

T.; 12.00 Sygnał czasu, komun Miał lotnlczo-meteo-
raloglczny oraz nadprogram: 14.40 Komunikaty P. 
A. T.; 15.00 Komunrkaty: meteofologlozmy. gospo
darczy 1 nad program: 15.20 Przerwa; 16.25 Nad 
program I komunikaty; 16.40 Odczyt p. t. „Meto
dy popierania rozwoju oszczędności" wygłosi p 
Bolesław Mrozowski; 17.05 Komunikaty P.A.T.; 
17.20 Odczyt p. t. ."Pracownice słońca" z tycia 
pszczół, wygłosi dr. Piotr Słonimski; 17.45 Kon
cert kameralny, poświęcony utworom Beethoyena 
Wykonawcy Kwartet Ozmrlńsklego. Program rozu 
mowany wygi. p. Karol Stromenger; 18.55 Komu
nikaty P. A T.; 19.05 Komunikat rolniczy oraz 
transmisja z Krakowa notowań giełdy zbożowej 
krakowskie); 19.15 Rozmaitości; 19.30 TransmMa 
z Kałowie ..Hrabina" Moniuszki: 22.00 Sygnał cza 
su I komunikat lołuiczo-meteorologlczny; 22.05 Ko 
munlkaty P.A.T.; 22.20 Komunikaty: pollcyj-.y, 
sportowy oraz nad program; 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej; 23.30 Komunikaty P. A. T. 

Niemcy budują dla Sowie tów na prawach 
koncesji kole j , łączącą Sybarję z Tu rke -
stanem. Na ryc in ie : budowa mostu przez 

rzekę Syr Darję. 

Bieg do zwycięstwa. 

Opłata rwcztftwa iilszczor 

k i pieca i wsunęła małe zawiniątko, 
czem nie czekając już na leka rza , ' 
szła. 

Znalezione zw łok i zabrano do iijsi»a szkodę s k a r b u państwa zc 

Trening lekkoat letek angielskich, k tóre wezmą udział w amsterdamskiej ollmpjaOT 

D z i e c k o w p i e c u . 
Pomysłowa pacjentka lekarza. 

Zc L w o w a donoszą: 
Wczora j wczesnym rankiem jeden z 

lwowskich lekarzy dzielnicowych z a w h 
domil policję, że w piecu jego poczekal
ni przy sprzątaniu pokojówka znalazła 

zw łok i noworodka. 
Sensacyjna ta wiadomość postawiła na 
nogi aparat śledczy i niebawem funkcjo
nariusze wydz ia łu śledczego podjęli ener 
giczne dochodzenia, które t rwa ł y do póź
nego wieczora i nic doprowadzi ły do cał
kowitego wyjaśnienia 

tajemniczej sprawy. 
Wedle zebranych przez nas informacyj, 
sensacyjna ta afera przedstawia się na
stępująco: 

Wczora j w godzinach przedpołudnio
w y c h do poczekalni owego lekarza p rzy 
by ła pewna 

młoda Żydóweczka, 
której nazwisko zostało już ustalone I cze 
kała swojej kolejki . Gdy znalazła się sa
ma w poczekalni jako ostatnia z pacjen
tek, niespostrzeżenie o tworzy ła d rzwicz-

It 
(Od własnego korespołider 

Warszawa, 23. 1. Na wmics*: 
u a i n e j komisji do 

wa lk i z nadużyciam 

tutu medycyny sądowej, gdzie dzisiaj 
będzie się sekcja, która wykaże, czy 
worodek przyszedł na świat ż y w y 1 
sta) gwał townie pozbawiony życia, 
też kobieta owa urodziwszy nież 
dziecko, 

ukry ła je w piecu. 

D r . m e d . Dr. 

LElut. l 

w"any wczoraj w Warszawie 
dyrektor departament 

ezydjaincgo w Mtóstcrstwin 
t a t r i i io zaś nuczelry dyrektew 

i , Banku Budowlanego 
^ t ó r Lubosław Wyszatyck i , 
J?JV Przy ułicy widfik NJŁ 3. 
K*'*Xo dostawiono do gma-

H"1 Rady M''in'Str6w, gdzie i 
-r komisja nadzwyczaj i 
J j - l rozpoczęło sće badanie, 
puckiego przesłuchiwał sęd 

23 
Zielona 6. 

TEL. 45-49. 
Choroby sitórna I 

weneryczna. 
Jrzyjmuje od 8 do 
9 30. 12-7 I od 7-» 

Południowa 
Specjalista ' 

Chorób • k o r 
n y c h , w e n t ' 
rycznych I m**' 

czopłciowych. 
Leczenie światłeM 
(Lampa kwarcowa] 
Przyjmuje 9 do 1 ' 

od 5—8 wlecz. 

r°*łek 

ono 

ch;'war,.:ie t rwa ło k? 
icyzja o aresztował 
5-e; po połudmu. . 
w : ono do. więziionna 

w oddzielnej cel i . 

Kino T e a t r 
M I M O Z A 
Dl.Kil!„.„i6pt,r.178 

t-f t-i Dziś p r e m j e r a ! »-: t»| 
Potężny f i lm tragicznej miłości do upajająco 

p ięknej kob ie ty p. t. 

~SYMF0NJA ZMYSŁÓW" 
Przedstawia wstrząsające dzieje dwóch przyjaciół, którym zazdrość I zawód 

sercowy wkłada broń bratobó|czą do rąk. W rolach głównych: 
G R E T A G A R B O , J O H N G I L B E R T 1 L A R S H A N S O N . 

^^^JNja^ggnyjj^ 

D r . 

1. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI „ . .?^ t ó r Dr. 

C e g i e l n i a m i *j 
— t e l . 41-32 
Specjalista cho» 
skórnych, wen*'*' f>,~', 
cznych i moC< 
płciowych. LeC< u 
n i e a z t . s ł ońcP 

wyżynoweO*. 
drzyimuje od g«f 

8—10 i 5—8 

Figle psów z głową ludzką 
Wykrycie ohydnego morder

stwa. 
Z Wi lna donoszą: 
W e w s ! Koby łk i , gm. połoczańskiej, 

znaleziono 
c łowe ludzka. 

którą w ł ó c z y ł y po podwórzu psy. Prze
prowadzone poszukiwania narazie w y n i 
ku pozytywnego nie dały. lecz gdy po 
niejakimś czasie, psy pobiegły do chlewu 
Elżbiety Łazarowej i poczęły rozkopywać 
ziemię, znaleziono tam pod nawozem tu
łów. Stwierdzono, że to sa zw łok i M iko
łaja Lazara k tó ry został zamordowany 

przez swa żone 
Elżbietę na tle nieporozumień rodzinnych, 
a następnie zakopany w chlewie. Spraw
czynię morderstwa zaaresztowano. 

Tel . 27-81 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i płuc 
Konstantynowska 9. 

Przyimufe 1 2 - 2 i 5—7 

.WflłkowyskipRYBULSKl Dr 
L E C Z N I C A 

lekarzy specjallstaw I gablner denlYstyczsy 
prry Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 77-89 
prry przystanku tram. pabianickich) 
przymuie chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, ka!u, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunku 
Porada 3 złote. 

:-: :-: W izy t y na mieście, :-: :-; 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ttote, platynowe i mostki 

W niedziele i święta do £odz. 2 po pot j 

Zachodnia 57. 
(Cegłalniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l ampą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
1—2 i 4—8 

v niedz. i święte. 
11 — 1 

Dla p ań od 4 — 5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p łc iowe. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

w sprawie bei 
(Telegram własny). 

Berlin. 25. 1. — Jutro roz i 
inie konferencja 

polsko - niemiecko - sowi 
Sprawie bezprzcładunkowe 

K O G U T E K 

USUWA HAJUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

u l . N a w r o t 
Choroby s k M 

1 weneryzn* 1 

Przyjmuje do 1* 
1—2 i 4—f 

Panie od 4 
Dla nieiamotnf 

Ceny leczo 1 

Sprzedam sklep 
żywczy Roki; 

ska Nr. 14. B 

Obiady smaezn1 

wydalę tani" 
12—4 w P»TW»'j f 

mieszkaniu, — J1" 
stantynowska Nf' 
.m. 18. parter, 

~j WALDEMA 
Traktat han 
prawdopodo 

(Od własnego koresponden 
Berl in. 25. 1. — Dziś o gc 

* n o p rzyby ł do Berl ina l i tev 
'" istrów Waldemaras. 

.* W niemieckiem ministerst 
F a^ranicznych panuje przekon 
lł°\vania niemiecko-l i tewskie 

Stabilizacja ui 
rozpoc 

Cena prenumeraty: 
w" Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Za,*rjnlcą „ — — — — 

JMZIL Elbo f m i " i iorjer lodzili" łącz 
Odnszenie do domu 40 gr. 

ŁL 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Przed tekstem i 
Za tekstem . 
Nekrologi « 
Komunikaty . 
Zwyczajne 

Ceny ogłoszeń: 
tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 

, 25 i, m m m •« , 4 » 
, 25 „ „ . M « » * 
. 2 5 . , w . ~ . 4 . 
. o i. » -

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr 
1 zl. dla bezrobotnych 50 groszy. 

wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posładjl 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indiiei * 50 P r 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). d 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikat1 1 °T 

administracja nie odpowiada. X \ y 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

żane są za bezpłatne. u n^1' 

(Od własnego koresponder 
Warszawa. 25. 1. — W i 
^ tn la roku Meżącego rozp 
biilzacja urzędników pańs 

Zniesienia 
w wat 

Rękopisów'zarówno użytych Jak i odrzucon- -h 
cja nie zwraca. 

Wyr! iwmctwo: „Łódzk ie Echo Wieczorne". 
7,'yd. i a u S j i pu i kowskL 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
u l Zawadzka Nr. L 

.Kur ier Ł ó d z k i " Za redakcję i wydawnic two odpowiada: 
Władysław Ulatowsk*' 

(Od własnego korespondeni 
arszawa, 25. 1. — Na w 

,'edzeniu komisj i budżetów 
1 Drzy Radzie miejskiej przy 

Nr. 21. 

http://Pt.C7a.tek

